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PIĄTA NIEDZIELA  
PO WIELKANOCY

z Listu  
ś\v. Jakuba Apostoła  

(1,22—27)

N ajm ilsi: bądźcie w ykonaw 
cami słow a, a nie tylko słu 
chaczami, oszukującym i sami 
siebie. Bo jeśli kto słucha sło
wa, a nie w ypełn ia  go, podob
nym  będzie do człow ieka  
przypatrującego się naturalne
mu sw em u obliczu w  zw ier
ciadle, gdyż przypatrzył się 
sobie i odszedł, a niebaw em  
zapom niał, jakim  był. Kto zaś 
w niknął w e w zniosłe prawo  
w olności i w ytrw ał w  nim , 
stał się n ie tylko zapom inają
cym słuchaczem , ale w yk o
naw cą dzieła: Ten będzie b ło
gosław ionym  dla czynu sw e
go. A jeśli kto m niem a, że 
jest pobożnym, n ie  pow ścią
gając języka sw ego, lecz zw o
dząc serce sw oje, tego poboż
ność próżna jest. Czystą i n ie
skalaną pobożnością w obec  
Boga i Ojca jest naw iedzanie  
sierot i w dów  w  utrapieniach  
ich i strzeżenie sam ego s ie 
bie od zmazy tego św iata.

WANGEUA
w edług  

św . Jana (16,23— 30)

Onego czasu: Rzekł Jezus 
uczniom swoim : Zaprawdę, 
zaprawdę pow iadam  wam: 
Jeśli o co prosić będziecie 
Ojca w  Im ię moje, da wam. 
D otychczas o nic n ie prosili
ście w  im ię moje, proście, a 
otrzym acie, aby radość w asza  
była pełna. To w am  m ów iłem  
w przypow ieściach. N adcho
dzi godzina, gdy już nie w  
przypow ieściach m ów ić wam  
będę, ale jaw nie o Ojcu o
znajm ię wam . W on dzień w  
imię moje prosić będziecie, i 
nie m ów ię wam , że Ja będę 
prosił Ojca za w am i, sam bo
w iem  Ojciec m iłuje w as, bo- 
ście w y mnie um iłow ali i u
w ierzyliście, że od Boga w y
szedłem . W yszedłem  od Ojca 
i przyszedłem  na św iat, znowu  
opuszczam św iat i idę do 
Ojca. R zekli mu uczniow ie 
Jego: Oto teraz jaw nie m ó
w isz i żadnej przypow ieści nie 
powiadasz. Teraz w iem y, że 
w szystko w iesz i potrzebujesz, 
żeby Cię kto pytał; dlatego  
w ierzym y, że od Boga w ysze
dłeś.

Gdy zakończyła się teofania na górze Ta
bor, odeszli niebiańscy Goście Chrystusa. 
Rozpłynął się również obłok, z którego prze
mawiał Bóg Ojciec. Sam Chrystus przybrał 
znów normalną postać i  przygasł słoneczny 
blask Jego twarzy. Szaty Zbawiciela zmato
wiały niby żarówka, przez którą przestał 
przepływać prąd. Jezus popatrzył na ucz
niów wtulonych w kamienne rumowisko na 
szczycie góry. Nie śmieli oni nawet na mo
m ent podnieść głów. Zrobią to dopiero na 
życzenie swego Mistrza, który podszedł do 
leżących, dotknął ich ramion i powiedział. 
„Wstańcie, nie bójcie się! A nagle, gdy ro
zejrzeli się wokoło, nie widzieli nikogo. Tyl
ko sam Jezus był z nimi. A kiedy schodzili 
z góry nakazał im, aby nikomu nie rozpo
wiadali o. tym. co zobaczyli, aż Syn Czło
wieczy nie zmartwychwstanie. I dobrze za
chowali w pamięci to słowo, rozprawiając, 
co oznacza zmartwychwstanie” (Mk 9,8
10).

Je s te śm y  w dzięczni E w angelistom , że pozw olili 
n am  przeżyć w ra z  z P io trem , Ja k u b e m  i Jan em  
cu d o w n e  ch w ile . A  te ra z  w ra z  z n im i w racam y  
z góry  T ab o r p e łn i w ie lk ich  w rażeń , z p o s tan o 
w ien iam i. że codziennie w p a try w ać  się będziem y 
w  naszego Z baw icie la , by dobrze rozum ieć i g o r
liw ie w y p ełn iać  w szystko , coko lw iek  n a m  rozkaże 
T ak ą  w ła śn ie  zachętę  słyszeliśm y z u s t B oga Ojca. 
Z akaz opow iadan ia  o tym , co w idzie liśm y  n a  T a 
borze już  n ie  obow iązuje , w szak  C hry stu s ju ż  d aw 
no  z m artw y ch w sta ł i w szed ł do chw ały  sw ojej. 
S p ró b u jm y  odpow iedzieć sobie n a  p y tan ie  p o s ta 
w ione w  ty tu le  dzisiejszej hom ilii. W ełno n am  
to  zrobić, sko ro  A posto łow ie nad  ty m  słow em  za
stan aw ia li się, p ro w o k u jąc  sw ego M istrza  do w y -

cą Bożą jakby z głębokiego snu do ziemskiej 
rzeczywistości. Nadal będą musieli troszczyć 
się o swoje zdrowie, cierpieć i umrzeć. 
Zmartwychwstanie Chrystusa, (a kiedyś nasze 
zmartwychwstanie) nie było powrotem do 
ziemskiego życia. Zbawiciel pokonał śmierć 
nie tylko, na jakiś -czas wyrywając się z jej 
szponów, on pokonał ją  całkowicie. Pow
stawszy z martwych więcej nie umiera. 
Przeszedł ze śmierci do żywota bezkresne
go, wiecznego. Przeszedł wraz z ciałem, któ
re uległo na stałe nadziemskiemu przem ie
nieniu. Tu można powtórzyć za Ewangeli
stami: „Postać Jego odmieniła się. Twarz 
zajaśniała jak słońce, a szaty Jego stały się 
bielsze niż śnieg”.

C hry stu s  zm artw y ch w sta ły  nie na leży  już  do te 
go św ia ta , chociaż m oże sw obodnie p rzen ik ać  śc is 
nę czasu i w ieczności. M a c ia ło  rzeczyw iste , al? 
rów nocześn ie  p rzem ien ione  na  m odłę ducha. D zię
k i tem u  m ogli Go A postołow ie w idzieć, rozm aw iać  
z ^Nim. a  n aw e t w spó ln ie  spożyw ać pokarm . M o
gli Go do tykać  i spraw dzić , że m a ciało i kości, 
a w ięc n ie  je s t duchem , m arą , czy z jaw ą. Mógł 
T om asz w łożyć palec w  ra n y  rą k  Jezusow ych  
i bok C hry stu sa . A le ra n y  już nie k rw aw iły  i n ie  
s tanow iły  p rzeszkody  w  w iecznym  życiu. O ne 
błyszczeć będą  szczególnym  b lask iem  d la  nas, gdy 
dostąp im y  podobnego  zm artw y ch w stan ia . w szak 
dzięki n im  d o kena ło  się nasze zbaw ien ie . „Nie 
złotem  an i s reb rem  zosta liśm y  w y k u p ien i. lecz 
p rzen a jśw ię tszą  K rw ią  Jezu sa  C h ry s tu sa  naszego 
P a n a .”

Pan Jezus przekroczył przez zmartwych
wstanie, jako Człowiek, bramę do pełni bo
skiego życia, obiecując nam taki sam 
triumf! On pierwszy, a ci, co weń wierzą

„Co oznacza zmartwychwstanie-r
ja śn ień . C h ry stu s jed n ak  n ie  posp ieszy ł z odpo
w iedzią . B yło jeszcze stanow czo  za w cześn ie  n a  
to, by  zrozum ieli Go. W iązało  się to  z zakazem  
o p o w iad an ia  k o m uko lw iek  o p rzem ien ien iu , k tó re  
przecież  było w p ro w ad zen iem  w  ta jem n icę  z m a r
tw y ch w stan ia . A posto łow ie m uszą n a jp ie rw  p rz e 
żyć w łaśc iw ą  ta jem n icę  paschalnego  zw ycięstw a 
C h ry stu sa  i dop iero  w ów czas będą  m ogli św iad 
czyć o n ie j p rzed  całym  św iatem . M y w łaśn ie  
na  ty m  ap osto lsk im  św iad ec tw ie  b u d u jem y  naszą 
w iarę .

Według Apostoła Pawła fundamentem 
chrześcijańskiej religii jest zmartwychwsta
nie Chrystusa, które jest zapowiedzią na
szego zmartwychwstania, bo jeśli Chrystus 
zmartwychwstał i my zmartwychwstaniemy. 
Apostołowie zobaczyli chwałę Jezusa, gdy 
zmartwychwstał. My oglądamy na razie ich 
oczami. Jeśli wierzymy w ten cud, cieszmy 
się i dziękujmy Bogu. To o nas i milionach 
tych, co nie widzieli Jezusa, Chrystus po
wiedział: „Błogosławieni, którzy nie widzieli, 
a uwierzyli” (J 20,28).

Czym więc jest zmartwychwstanie? Apo
stołowie zstępujący z góry Przemienienia 
mieli już pewne wyobrażenie tego cudu 
Widzieli już przecież przynajmniej dwie o
soby, które Chrystus wzbudził z martwych: 
młodzieńca z Naim i córkę Jaira. Być mo
że już przeżyli, albo niebawem zobaczą 
wskrzeszenie Łazarza przebywającego od 
cżterech dni w grobie. Wielu chrześcijan 
stawia te cudowne powroty do życia na 
jednej płaszczyźnie z Chrystusowym pow
staniem z grobu. Jest to niestety bardzo 
wielka pomyłka. Tamci ludzie wrócili jakby 
do tego samego życia, które prowadzili 
przed sw^oją śmiercią. Wrócili obudzeni mo-

pójdą za Nim. Świadectwa Ewangelii są jak
by jasnymi śladami, po których stąpając 
trafim y ze śmierci do żywota. Im ktoś ma 
silniejszą wiarę, tym lepiej widzi te ślady. 
Bo zmartwychwstanie człowieka to proces, 
w którym sami musimy również być bardzo 
aktywni, a nie tylko liczyć na wspaniało
myślność Mistrza. Nasze zmartwychwstanie 
dokonuje się w każdym momencie doczes
ności, gdy usiłujemy naśladować Jezusa, gdy 
rośniemy w łasce i mądrości u Boga i u lu
dzi. Starsze pokolenie zna postać wielkiego 
geografa — Eugeniusza Romera. Wielu lu
dzi poznawało świat na mapach, które wy
szły spod rąk tego krakowianina. Ostatnio 
ukazały się drukiem Pamiętniki Romera. Mó
wi w nich z zadziwiającą pokorą o swojej 
droaze do wiary w Boga. „O, gdybym był 
zapragnął prędzej spodobać się Bogu i miał 
litość nad własną duszą, a na tej drodze po
znał potężną wartość modlitwy i rozpamię
tywania, gdybym był poznał nigdy nieza
wodnego swego Obrońcę i Pocieszyciela — 
Zmartwychwstałego Pana, miałbym życie 
moje i pełniejsze, i piękniejsze i pożytecz
niejsze dla Boga i ludzi, a ja i wszyscy 
moi i wszyscy wokoło poznaliby nie tylko 
radość życia i jego sens, a przedsmak szczęś- 
ścia wiecznego spływałby wokoło”.

Rozumiemy żal uczonego. Z jego skargi 
uczmy się pośpiechu i gorliwości w budowa
niu podwalin naszego wiecznego szczęścia, 
które kiedyś rozkwitnie dla każdego z nas 
w Bogu, przez Chrystusa zmartwychwsta
łego.

Ks. A. B.

2 Oddano do składu 28 marca  1989 r.



Rocznica
zorganizowania

Kościoła

Święto Kobiet

Druga niedziela marca w tym  roku (12.III.) była szcze
gólna dla wyznawców Kościoła Polskokatolickiego. W tę 
niedzielę obchodzono 92 rocznicę Zorganizowania Polskiego 
Narodowego Katolickiego Kościoła w USA i Kanadzie oraz 
Kościoła Polskokatolickiego w Polsce. Ale ta niedziela była 
także Niedzielą Męki Pańskiej.

W katedrze polskokatolickiej w Warszawie, obchodzo
no tę niedzielę wyjątkowo uroczyście, jako że dołączono 
jeszcze do tych treści uroczystości związane z Dniem Ko
biet. Nic więc dziwnego, że katedra wypełniona została 
dziećmi, młodzieżą i wiernymi.

Uroczystą Mszę Świętą poprzedziła ceremonia liturgicz
nej intronizacji i adoracji Krzyża Świętego, której to li
turgii przewodniczył proboszcz parafii katedralnej ks. dzie
kan dr Tomasz Wojtowicz.

Mszę Świętą z asystą kleryków Wyższego Seminarium 
Duchownego celebrował kanclerz Kurii Biskupiej ks. mgr 
Ryszard Dąbrowski.

W czasie Mszy Świętej odczytany został okolicznościowy 
List Pierwszego Biskupa Tadeusza Majewskiego skierowa
ny z okazji Rocznicy Zorganizowania Kościoła i Dnia Ko
biet, do niewiast parafii katedralnej, a także do wszystkich 
niewiast w naszym Kościele.

W Liście tym  Pierwszy Biskup zwrócił najpierw uwagę 
na godność, miejsce i rolę Maryi w Kościele. „Błogoslawio- 
naś Ty między niewiastami i błogosławiony owoc żywota 
Twojego...” (Łk 1, 28). Tym pozdrowieniem Archanioł Ga
briel zwiastował Maryi, że będzie Matką Jednorodzonego 
Syna Bożego, Jezusa Chrystusa — Zbawiciela Świata. W 
tym  Zwiastowaniu — pisze Pierwszy Biskup — zawarte 
jest i Wasze wywyższenie, wywyższenie wszystkich n ie
wiast. To z Waszego grona, z grona niewiast, wybrał Bóg 
Bogarodzicę Dziewicę, w której zawarte było całe piękno 
kobiety i matki, która była łaski pełną”. W osobie Maryi 
Bóg wywyższył wszystkie niewiasty, czego tak liczne świa
dectwa znajdujemy na kartach Nowego Testa/mentu.

W słowie ..niewiasta” zawarta jest cała głębia i gama 
różnych przymiotników, uczuć i cnót; a więc piękna, sub
telności, elegancji, miłości, czułości, troski, oddania, cierpli
wości, przebaczania, pracowitości, ofiary, poświęcenia, a tak
że, gdy tego zachodzi potrzeba ii bohaterstwa. Z woli Boga. 
jesteście drogie Niewiasty, podporą mężczyzny, kwiatem peł
nym nektaru i słodyczy, naczyniem wybranym, w którym 
rodzi się i dojrzefwa cud życia; jesteście słońcem i ser
cem nadającym rytm  życia rodzinnego, źródłem buchają
cego żarem ogniska domowego.

Życie i czasy, które przeżywamy nakładają na Was szcze
gólne obowiązki, bo nie tylko troskę o wychowanie dzieci. 
Emancypacja naszego wieku nałożyła na Was szczególny

ciężar i obowiązki. Stajecie bowiem nie tylko przy fabrycz
nych warsztatach, przy mozole prac biurofwych, za kie
rownicą tramwajów czy autobusów, ale później całe godziny 
wystajecie na zbolałych nogach w długich sklepowych ko
lejkach po zakupy i wracacie jeszcze bardziej utrudzone, 
obarczone, uginające się pod ciężkimi torbami do domów, 
aby tam rozniecić iskrę nadziei i radości.

Błogosławionej pamięci Biskup Franciszek Hodur — or
ganizator naszego Kościoła docenił Waszą szczególną rolę 
nie tylko w domu, ale także i w Kościele, czemu nie raz 
dawał wyraz w swoich wypowiedziach i pismach. Nam zaś 
pozostawił w testamencie obowiązek okazywania należne
go Wam z woli Bożej szacunku i poważania. Wy bowiern 
jesteście także awangardą Kościoła i życia religijnego. To 
wy pierwsze wprowadzacie Wasze dzieci w świat wiary 
i 'B oga. To Was zawsze widzi się w ławkach kościołów, 
gdzie przeżywacie liturgię Mszy Świętej i liturgię innych 
nabożeństw. To Wy pierwsze spontanicznie śpieszycie Ko
ściołowi z pomocą materialną, to Wy zawsze wyróżniacie 
się w Kościele swym społecznym zaangażowaniem”.

W dalszej części Listu Pierwszy Biskup pisze:! „W dniu, 
kiedy obchodzimy 92 rocznicę Zorganizowania naszego 
Świętego Kościoła w dniu Waszego Święta, Dnia Kobiet, 
jestem z Wami, al szczególnie w parafii katedralnej, gdzie 
niemalże w każdą niedzielę czy święto spotykam się z Wa
mi na Mszy Świętej, na nabożeństwach majowych, różańco
wych czy Drodze Krzyżowej... W tym  uroczystym dla nas 
dniu przesyłam Wam w imieniu swoim i w imieniu całego 
naszego Kościoła, przesyłam wszystkim niewiastom, bukiet 
najlepszych życzeń: zdrowia, wszelkiej pomyślności, Boże
go błogosławieństwa na każdy dzień. Niech Boża Rodzi
cielka — „błogosławiona między niewiastami —- M aryja” 
otoczy Was i Wasze rodziny swą macierzyńską opieką na 
każdy dzień Waszego życia; aby wraz z Wami wzrastała 
i umacniała się w wierze, miłości i przywiązaniu do naszego 
Świętego Kościoła Polskokatolickiego cała społeczność w ier
nych.”

Po Mszy Świętej, odbyło się specjalne spotkanie w sali 
parafialnej, gdzie przy herbatce i ciastkach w bardzo cie
płej, miłej i serdecznej atmosferze dalej omawiano miej
sce i rolę niewiast w Kościele.

Ks. T\V

Ołtarz boczny w katedrze polskokatolickiej (w Warszawie)
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Nadszedł czterdziesty dzień po chwa
lebnym zmartwychwstaniu Chrystusa; 
dzień, kiedy nasza ziemia miała u tra
cić widzialną obecność swego Zbawi
ciela. Nie miało to jednak być dla apo
stołów zaskoczeniem. Bowiem już pod
czas Ostatniej Wieczerzy zapowiedział 
im Jezus tę rozłąkę. Zwracając się bo
wiem do nich powiedział: „Jeszcze 
tylko krotki .czas, a  nie ujrzycie mnie, 
i znowu krótki czas, a ujrzycie mnie, 
bo idę do Ojca” (J 16,16). Tak musi 
być. Bowiem — jak stwierdza zaraz 
dalej Syn Boży — „w domu Ojca mego 
wiele jest mieszkań;... Idę przygotować 
wam miejsce. A jeśli pójdę i przygo
tuję wam miejsce, przyjdę znowu i 
wezmę was do siebie, abyście, gdzie 
ja jestem, i wy byli” (J14,2-3). Jednak 
mimo tak wzniosłe1] obietnicy, wiado
mość o konieczności rozstania się z Mi
strzem napełniła smutkiem serca wier
nej mu apostolskiej gromadki.

Radość Wniebowstąpienia
Jednak po męce i śmierci Jezusa, chodząc w blasku 

zmartwychwstania Chrystusa i radości obcowania z Nim, 
apostołowie zapomnieli chwilowo o tej przepowiedni. Nad
szedł jednak ów zapowiedziany dzień. Wówczas — jiajk lo 
relacjonuje ewangelista Marek — Zbawiciel po raz ostat
ni vukazał się jedenastu uczniom, gdy siedzieli u stołu, 
i ganił ich niewiarę i zatwardziałość serca, że nie uwierzyli 
tym, którzy go widzieli po zmartwychwstaniu” (Mk 16,14). 
Korzystając zaś ze sposobności, skierował do nich Syn Bo
ży najważniejsze polecenie, dla którego realizacji zostali 
przezeń powołani. Zwracając się bowiem do nich, powie
dział: „Idąc na cały świat, głoście ewangelię wszystkiemu 
stworzeniu. Kto uwierzy i ochrzczony zostanie, będzie zba
wiony, ale kto nie uwierzy, będzie potępiony” (Mk 16,15
16). Zlecenie misyjne przekazane uczniom miało charakter 
uniwersalny. Jego treścią ma być głoszenie ewangelicznej 
prawdy ludom wszystkich "wieków i  pokoleń.

Szczególniejszy akcent położył Zbawiciel na znaki, jakie 
towarzyszyć będą ich misji; znaki, będące uwierzytelnie
niem ich nadprzyrodzonego posłannictwa. Stwierdził bo
wiem autorytatywnie: „A takie znaki będą towarzyszyły 
tym, którzy uwierzyli: w imieniu moim demony wyganiać 
będą, nowymi językami mu wić będą, węże brać będą, a 
choćby coś trującego wypili, nie zaiszkodzi im. Na chorych 
ręce kłaść będą, a ci wyzdrowieją” (Mk 16,17-18). O wszyst
kich niemal tych znakach, dokonywanych przez apostołów 
i pierwszych wyznawców Chrystusa,, dowiadujemy się z 
Dziejów Apostolskich. Tak więc Bóg-Człowiek dokonał swe
go posłannictwa. Mógł więc teraz, a nawet powinien, odejść 
do chwały Ojca w niebie.

Bezpośrednio patem wstał Chrystus od stołu i wraz z apo
stołami skierował się na Gorę Oliwną. Jak  zauważa jeden 
z biblistów — „przebył zatem tę samą drogę, jak owego 
wieczoru przed męką. Znowu zeszli schodami ulic i wstą
pili w dolinę Cedronu. Jezus zobaczył ogród oliwny, (gdyż) 
przechodzili obok idąc w górę. Dni przed Zielonymi Swię- 
tamJ są (tutaj) do siebie podobne. Słońce śle promienie, 
światła z bezchmurnego nieba, pola ogołocone ze zbóż, po
kryte są bujnymi, bezbarwnymi ostami i cierniami, drze
wa owocowe lśnią w świetle... obciążone plonem. A w dali 
błyszczą gmachy i dziedzińce świątyni” (Fr. Wiliam: Życie 
Jezusa, Kraków 1936, str. 567), której znaczenie już ustało.

A gdy znaleźli się na szczycie góry, Chrystus raz jeszcze 
przypomniał uczniom to, o czym już wcześniej ich pouczył. 
Powiedział im bowiem: „Weźmiecie moc Ducha Świętego, 
kiedy zstąpi na was, i będziecie mi świadkami w Jerozoli
mie i w całej Judei, i w Samarii, i aż po krańce ziemi' 
(Dz 1,8).

,,Z Góry Oliwnej widział Jezus krainy uświęcone Jego 
pobytem na ziemi, od urodzenia do śmierci. Na wschod
nich wzgórzach odznaczała się blado-brązowymi tonami pu
stynia Judy ■— poza nią dolina Jordanu, na  zachodzie u 
bram miasta wznosiła się Kalwaria, a dalej na południe 
miasteczko Betlejem” (Dzieło cyt. str. 568). Teraz Chrystus 
po raz ostatni pobłogosławił zapewne swoją gromadkę. Na
stępnie zaś, własną mocą „został uniesiony w górę” (Dz 
l,9b). A im wyżej unosił się Syn Boży, tym szersze prze
strzenie obejmował wzrokiem. Niezliczone szczyty i grzbie
ty górskie Judei, robiące wrażenie zastygłych fal morskich. 
W dolinach widniały miasta i wioski, a potem jezioro Ge
nezaret, którego niebieska toń okolona była wieńcem drob
nych osiedli. Dalej jeszcze Nazaret, górujące nad równiną 
Jezrael. Wszystkie te miejscowości, w których Jezus spę
dził swe ziemskie życie, teraz, w miarę gdy wznosił sii; 
cofaz wyżej, stawały się coraz bliższe siebie, aż wreszcie 
połączyły się w jedną całość: kraj Izraela i cały świat, od
kupiony Jego męką i śmiercią. Wreszcie „obłok wziął go 
sprzed oczu ich” (Dz l,9c). Bowiem — jak zauważa Ewan
gelista — „został wzięty... do nieba i usiadł po prawicy 
Boga” (Mk L6,19b) Ojca.

Uczniowie stracili na chwilę poczucie rzeczywistości i za
pomnieli o wszystkim, co ich otaczało. Bowiem wytężywszy 
wzrok, „patrzyli uważnie, jak On oddalał się ku niebu” 
(Dz l,10a). Dopiero dwaj wysłannicy niebios przywołali ich 
z powrotem na ziemię mówiąc do nich: „Mężowie galilej
scy, czemu stoicie, patrząc w niebo? Ten Jezus, który od 
was został wzięty w górę; do nieba, tak przyjdzie, jak go 
widzieliście idącego do nieba” (Dz 1,11).

Na starych obrazach ukazujących scenę wniebowstąpie
nia (np. na obrazie Fra Angelika), widać jedynie stopy 
Chrystusa znikającego w przestworzach. Jego postać jest 
już niewidzialna. Tylko na ziemi pozostał ślad świętych stóp 
Zbawiciela, wyciśniętych na kamieniu, na którym przed 
chwilą jeszcze stał.
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Dziś na tym miejscu oglądać można jedynie resztki ba
zyliki, wzniesionej — jak głosi tradycja — w IV wieku 
przez cesarzową Helenę. Rozbudowana w XII wieku przez 
krzyżowców,, została później zamieniona na meczet muzuł
mański. Z dawnej bazyliki pozostała do dziś jedynie nie
wielka, ośmioboczna kaplica. Turcy zamurowali jednak ar
kady, jakie kiedyś posiadała oraz otwór w kopule, przeź 
który niegdyś (jak w rzymskim Panteonie) zaglądał lazur 
nieba. Pod nim, na surowej skale, niepokrytej w tym miej
scu posadzką, widać niewyraźne siady ludzkich stóp... bę
dące według podania ostatnią pamiątką pobytu Zbawiciela 
na ziemi.

Ilekroć rozstajemy się z drogimi nam osobami, odczu
wamy skutek i żal, choćbyśmy nawet wiedzieli, że tam do
kąd się udają, czeka ich lepsza dola. Należałoby zatem są
dzić, że i Kościół Chrystusowy z żalem żegna Pana Jezusa 
wstępującego do nieba. Tak jednak n ie 'je s t. Bowiem pa
miątka wniebowstąpienia Zbawiciela jest- uroczystością peł
nej, niczym nie zmąconej radości. Radujemy się ze względu 
na osobę Chrystusa oraz ze względu na nas samych.

W święto dzisiejsze obchodzimy triumf Jezusa Chrystu
sa, z racji Jego ostatecznego zwycięstwa. Po ludzku mó
wiąc, Zbawiciel na ten triumf rzetelnie sobie zasłużył. By 
to zrozumieć, wystarczy przypomnieć sobie najważniejsze 
wydarzenia z Jego: ziemskiego życia. I tak Syn Boży opu
ścił niebo — gdzie królował z Ojcem — i zstąpił do łona 
Dziewicy. Potem narodził się w nędznej betlejemskej gro
cie i musiał uchodzić do Egiptu przed prześladowaniem ze 
strony Heroda. Wreszcie w Nazarecie prowadził ukryte ży
cie rzemieślnika, a w okresie swej publicznej działalności 
przemierzał ziemię żydowską w poszukiwaniu zagubionych 
owiec. Ileż kosztowało Go to trudu i znoju? Ilu zniewag 
i przykrości doznał wówczas od swych współziomków? Na 
koniec zaś — począwszy od konania w Ogrojcu, aż do 
śmierci krzyżowej na Golgocie — ponosił dla nas niezli
czone cierpienia. W imie czego to wszystko? W imię m i
łości, którą ukochał swych ziemskich braci. A jaki przy
świecał Mu cel? Chciał przez to zadośćuczynić za nasze 
grzechy, wyzwolić nas z niewoli szatana i wprowadzić do 
niebiańskiej ojczyzny. Dlatego po wstąpieniu do nieba, za
siadł Chrystus w majestacie po prawicy Ojca. Bóg bowiem 
— jak uczy /apostoł Paweł — objawił w Nim moc siły swo
jej, „gdy wzbudził go z martwych i posadził po prawicy 
swojej w niebie ponad wszelką nadziemską władzą i 
zwierzchnością, i mocą, i panowaniem, i wszelkim imie
niem... i wszystko poddał pod nogi jego, a jego samego 
ustanowił ponad wszystko Głową Kościoła” (Ef 1,20-22).

Ale uroczystość dzisiejsza jest także dla nas dniem ra
dości i wesela. Bowiem uwielbienie Boga-Człowieka w Jego 
wniebowstąpieniu jest także wyniesieniem naszej ludzkiej 
natury, a więc i naszą chwałą. I nie ma w tym stwierdze
niu najmniejszej przesady. Ludzka natura rzeczywiście 
uczestniczy w chwale Bożej, bo przecież Chrystus w swym 
ludzkim ciele wstąpił do nieba, w tej naturze zasiada na 
tronie Bożym i zachowuje ją po całą wieczność. Jest to 
dla nas niewymowny zaszczyt. Syn Człowieczy zasiada w 
chwale Ojca jako nasza Głowa, my zaś jako członki Jego 
ciała zostajemy przebóstwieni. Przepięknie wyraża tę myśl 
dzisiejsza prefacja mszalna w słowach: „który... uniósł się 
do niefca, aby dać nam uczestnictwo w chwale swojej". 
Większego wyróżnienia trudno sobie wyobrazić.

Boskie szlachectwo, które nam Zbawiciel przez swoje 
wstąpienie do nieba nadaje, stawia jednak przed nami pew
ne wymagania. Obarczeni grzechami nie wzniesiemy się za 
Jezusem do nieba, gdyż winy nasze — niczym kajdany — 
przykuwają nas do ziemi. Rozerwijmy więc krępujące nas 
więzy grzechów. Trzeba nam bowiem najpierw sercem, 
wolą i pragnieniem wznieść się do nieba, trzeba nam „du
chem przabywać w niebie”. Wówczas dopiero nie tylko 
dusze nasze, ale po zmartwychwstaniu i ciała nasze podążą 
do niebieskiej chwały za Jezusem.

ks. JAN KUCZEK
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Ostatni raport ekspertów o 
stanie zdrowia Polaków jest 
zatrw ażający w swej wymowie. 
Okazuje się, że przyczyną co 
drugiego zgonu jest choroba 
serca i układu krążenia. 
Szczególnie dotyczy to m ęż
czyzn w wieku produkcyjnym .

Dobiegają końca prace organi
zacyjne związane z powoła
niem Polskiego Towarzystwa 
Mieszkaniowego, którego zjazd 
założycielski przewidywany jest 
na pierwszą połowę m aja. 
PTM otw arte będzie dla wszy
stkich przeświadczonych o ce
lowości i potrzebie w yw iera
nia stałej p resji społecznej na 
rzecz przyspieszenia budow
nictwa mieszkaniowego w Pol
sce. Zamierza otwierać m no
gość dróg prowadzących do 
własnego mieszkania.

Państwowy Ośrodek Maszyno
wy w Starym  Kisielinie kolo 
Zielonej Góry rozpoczął sery j
ną produkcję kontenerowych 
oczyszczalni ścieków. Pow ita ją  
one zgodnie z patentem  nale
żącym do Akademii Technicz- 
no-Rolnej w Bydgoszczy i byd
goskiego Przedsiębiorstwa In 
stalacji Przemysłowych „Ter- 
m obudowa” . Przeznaczone są 
przede wszystkim dla gospo
darki kom unalnej i m ieszka
niowej, przy czym szczególnie 
dobrze spisują się w m ałych 
osiedlach mieszkaniowych na 
wsi, w ośrodkach wczasowych 
itp. Mają one wydajność 120— 
—150 m. sześć, na dobę, są 
typu m echaniczno-biologiczne
go, mogą być ustaw iane rów 
nolegle lub szeregowo. Mogą 
być transportow ane n a  p rzy 
czepach niskopodwoziowych. 
Może jest to pierwszy m aleńki 
kroczek do odtruw ania nasze
go środowiska?

We wrześniu br. w Zam ku 
Królewskim w W arszawie zor
ganizowana zostanie wystaw’a 
arcydzieł m alarstw a europej
skiego od XIII do XVIII w ie
ku z pryw atnych zbiorów pani 
B arbary Piaseckiej - Johnson. 
Oprawę plastyczną wystaw’y 
przygotowuje znany reżyser i 
scenograf Franco Zeffirelli. 
Wśród ok. 80 dzieł sztuki, re 
prezentow ani będą m alarze: 
Adrea M antegna, F ra  Angeli- 
co, Filippo Lippi, Botticelli, 
Giorgione, Tycjan, Rubens, 
Caravaggio, El Greco, a także 
wiele rzeźb i tkanin , które 
stanowić będą uzupełnienie ar 
cydzieł m alarstwa.

W  R ydze , s to licy  ra d z ieck ie j  
Ł o tw y , s tu d e n c i będą m ogli 
u czes tn ic zyć  w  ku rsa ch  b ib lij
n ych . P o in form ow ało  o ty m  
fa k c ie  Radio W a ty k a ń sk ie  w  
sw y m  d zie n n ik u  w  ję z y k u  
po lsk im . Z a jęc ia  dla s tu d e n 
tó w  będą prow adzone przez  
proboszcza  ta m te jsze j para fii 
św . G ertru d y . D yrek to r  D e
p a rta m e n tu  W ychow an ia  w  
ło te w sk im  rządzie  re p u b lik a ń 
sk im , będący a te istą , uw aża, 
że ,,B ib lia  je s t p o m n ik iem  
lu d zk ie j m yś li, k tó r y  w in ien  
być stu d io w a n y , aby  m ożna  
było  lep ie j poznać czło w ieka  
oraz jeg o  duch o w e p ra g n ie 
nia .’

W m ieście  w ę g ie rsk im  G yoer  
u; 5 szko łach  podsta w o w ych  
znaleziono am u n ic ję  do p is to 
le tów  m a szyn o w ych . O kazało  
się, że  d ziec i k u p o w a ły  ją  od 
zo łn ierzy  radzieckich  stac jonu  
;ących w  W RL.

D okonano u roczys tego  o tw a r
cia b iura  polsk ie j  f ir m y  u 
b ezp ieczen io w ej ,.W esta” w 
R otterdam ie . B iu ro  to o b e jm ie  
sw y m  zasięg iem  w s zy s tk ie  k r a 
je  B en e lu xu . W  ty m  sa m ym  
d n iu  podpisano  poro zu m ien ie  
z h o len d erską  firm ą  va n  E ijck , 
k tó ra  będzie  pośred n iczyć  w  
re a seku ra c ji u b ezp ieczeń  „ W e
s ty "  o d u ży m  r y z y k u  gospo
d a rc zym  w  zn a n e j f irm ie  ase- 
k u r a c y jn e j  Lloyda.

Z u dzia łem  w ie lu  ty s ię c y  w ie 
rzących  o d b y ły  się w  W ilnie  
cerem onie ponow nego  złożenia  
tc kośc ie le  a rc h ika ted ra ln ym  
prochów  św ię tego  K a zim ierza  
Od ro k u  1953, to je s t  od za m 
kn ięc ia  k a te d ry  w ile ń sk ie j  
p ro ch y  św ię teg o  sp o c zyw a ły  w  
kościele siu. P iotra  i Paw ła.

Na posiedzen iu  rządu  japori- 
sk iego p o d ję to  d ecyz ję  ca łk o 
w itego  zap rzesta n ia  p ro d u k c ji 
i stosow ania  fre o n u  do końca  
bieżącego stu lec ia . Ja k  w iado
m o, szeroko  stosow ane w  lo 
d ó w ka ch , k lim a tyza to ra ch  i 
aerozolach gazy  — fre o n y  — 
pow o d u ją  n iszczen ie  w a rstw y  
o zo n o w ej ch ro n ią ce j organiz  
n Ly  ży w e  na z ie m i p rzed  n ie 
b ezp ieczn ym  u ltra fio le to w y m  
p ro m ie n io w a n iem  słońca. Nad  
Japonią gęstość ta rc zy  ozono
w e j zm n ie jsza  się co ro k u  o 
2,3 proc. Na Japonię p r zy p a 
da 17 św ia to w e j p ro d u k c ji  
fre o n ó w . P o czą tkow o  rząd  za 
m ierza ł zm n ie js z y ć  ich  p ro 
d u k c ję  o 50 proc. w  ciągu 10 
la t, je d n a k  w  o b liczu  k r y ty k i  
m ię d zyn a ro d o w e j op in ii p u 
b liczn e j, d o m aga jącej się pod  
jęcia  w sp ó ln ych  w y s iłk ó w  w 
celu za pew nien ia  ochrony ś ro 
dow iska  n a tura lnego , rząd  
p odją ł d e cyz ję  doprow adzen ia  
do ca łkow iteg o  zaprzestania  
p ro d u k c ji  freo n ó w .

Wkrótce rozpocznie się sezon 
turystyczny i do Muzeum 
Oceanograficznego i A kw a
rium  Morskiego w Gdyni 
przyjdą kolejni zwiedzający. 
Na zdjęciu — przygotowywanie 

eksponatów na wystawę.

Najnowsze modele wielu ś\via- 
towych koncernów sam ocho
dowych w kraczają już wr XXI 
wiek. Pojazdy wyposażone są 
w różne urządzenia e lektroni
czne, które poprawiają kom fort 
i bezpieczeństwo jazdy. Przo
dują w tym firm y japońskie. 
Na zdjęciu — reklam a japoń

skiego „Subaru”,
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Większości z nas słowo 
trucizna kojarzy się z 
mroczną pracownią alche
mika, przyrządzającego 
wśród gęstych oparów 
przedziwnych substancji 
specjalną miksturę. Ta
jemnicza dłoń wyciąga 
się po pudełko z proszkiem 
lub misterny flakonik z 
dziwnym płynem...

Je d n a k  w spółczesne tru c iz 
ny  p o w sta ją  w  sposób o w ie 
le m n ie j ta jem n iczy . P r a 
cow nie alchem ików  zastąp iły  
s te ry ln ie  czyste  i ja sn e  la 
b o ra to ria . W nich  tru c izn y  
n a tu ra ln e  i te . tw orzone przez  
człow ieka, p o d d aw an e  są 
d łu g o trw a ły m  badan iom . Je d -  ! 
n e  w  celu  zna lez ien ia  a n tid o 
tu m  (od tru tk i), w szy stk ie  zas
— a b y  o k re ś lić  ich  d o p u sz 
czalną ilość w  pokarm ach , 
w odzie i . pow ie trzu , k tó ry m  
oddycham y. N iek tó re  zaś z 
tru c izn  b ad an e  są, bv poznać 
daw k i i zak res ich m ożliw o
ści leczniczych. T ak  w ięc 
sprzeczność w  ty tu le  je s t p o 
zorna, gdyż ta  sam a su b s ta n 
c ja  — w  różnych  w a ru n k a c h  
i ilościach — może być za ró w 
no tru c izn ą , ja k  też  — le k a r
stw em ...

K iedy  w obec tego m ożem y 
p rzekroczyć tę  n iebezp ieczną  
gran icę, d ecy d u jącą  o n a 
szym  życiu? O dpow iedź nie 
je s t ła tw a! W eźm y np . rtęć... 
Z n an a  jest, z d on ies ień  p r a 
sow ych, h is to r ia  ta jem n icze j 
choroby  m ieszkańców  je d n e 
go z m iasteczek  jap o ń sk ich  — 
M inam ata . C horoba a ta k o w a 
ła  g łów nie c e n tra ln y  u k ład  
ne rw o w y  — czyli ludzką 
„d yspozy to rn ię”. L u az ie  do
tk n ięc i tą  cho robą  n ie  p o tra 
fią  sam odzieln ie  jeść, m ówić... 
Ś m ierte lność  cho rych  jes t 
bardzo  duża. Ż m udne  b ad an ia  
doprow adziły  do w y k ry c ia  
p rzyczyny  choroby. O kazały  
się n ią  zw iązk i r tęc i, pocho
dzące z a ld e h y d u  octow ego, 
k tó ry  zaw iera ły  ścieki odp ro 
w ad zan e  z pob lisk ie j fab ry k i 
do okolicznej zatoki. G łów 
n y m  pożyw ien iem  m ie szk ań 
ców  w iosk i by ły  ry b y , łow io
ne  w ła śn ie  w  te j zatoce. W ie
lo k ro tn e  spożyw anie ty ch  ryb  
dało trag iczn e  sk u tk i: cho ro 
ba  przenosi się n a  potom stw o, 
dzieci rodzą się ju ż  do tkn ię te  
tą  s tra szn ą  chorobą. C horoba 
ta  o trzy m ała  nazw ę m ias tecz 
ka, w  k tó ry m  ją  .stw ierdzono 
po ra z  p ierw szy , a le — n ie 
s te ty  — now e m iejscow ości 
m a ją  te  sam e problem y...

P rzy k ład  te n  ba rd zc  dobrze 
ilu s tru je  tru ją c e  w łaściw ości 
zw iązków  rtę c i — m eta lu , 
k tó ry  przez  d ług ie  la ta  u ży 
w an y  by ł jak o  lek  n a  „d w o r
ską  chorobę”, w  leczen iu  cho
ró b  d róg  m oczow ych, a  n aw et
— jako  sk ła d n ik  m aści — w 
likw idow an iu ... piegów .

O czyw iście, inaczej w c h ła 
n iam y  te n  m e ta l p rzez  skórę, 
a  inaczej przez p rzew ód  p o 
k a rm o w y  czy oddechow y. 
W ażne są ilości i często tliw ość 
d o sta rczan ia  organ izm ow i je 
go p a r  czy zw iązków . W  P o l
sce i w ie lu  innych  k ra ja c h  
usta lono  jak o  dopuszczalne 
zanieczyszczenie r.c rm ę 0.5
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Z zagadnień dogmatyki katolickiej

Łaska
uczynkowa

Bóg n ie  chce, byśm y w  n ieb ie  znaleź li się  tak  
zupe łn ie  „g ra tiso w o ”. N iebo zaw sze pozostan ie  d a 
rem  d an y m  z m iłości, a le  do jego zdobycia  p o 
trz e b n a  je s t ró w n ież  n asza  zasługa. S tw órca  n ie  
zm usza n ikogo  do s ięgan ia  po n adp rzy rodzone  
do b ra , a le  oczekuje, że je  poznam y, docenim y i 
go rliw ie  będziem y o n ie  zabiegać. D ary  n ad p rzy 
rodzone leżą  rozsypane n a  drodze  naszego życia. 
T rzeba  je  je d n a k  um ieć  dostrzec, zap rag n ąć  i p o d 
nieść. P om ocą w  ty m  d z ia łan iu  służy ła sk a  uczyn
kow a.

Co to  je s t ła sk a  uczynkow a? Z nów  sięgn ijm y  do 
ka tech izm u  kato lick iego . C zytam y ta m : Ł aską  
uczynkow ą nazyw am y  pom oc bożą do sp e łn ien ia  
dobrych  uczynków . Chodzi g łów nie o ta k ie  czyny, 
p rzez  k tó re  s ta jem y  się sposobni do p rzy jęc ia  d a 
ró w  nadp rzy rodzonych . N ie chodzi tu  o stw órcze 
d z ia łan ia  Boga, k tó ry  w szystk im  stw orzen iom  za 
p ew n ia  n a tu ra ln e  is tn ien ie  i rozw ój. W ola Boga, 
poprzez  p ra w a  p rzez  n ią  u stanow ione , p o d trzy 
m u je  p rzecież  w  bycie  w szelk ie  s tw o rzen ia  i te, 
k tó re  n ie  zboczyły z d rog i dobra , ja k  też te, k tó 
re  się sp rzen iew ierzy ły  P a n u  w szechrzeczy. Bóg 
w  sw oje j łasce u trzy m u je  p rzy  życiu sza tan a  i 
g rzeszn ików ! P rzez  ła sk ę  uczynkow ą rozum ieć  m a
m y w szelk ie  dz ia łan ie  B oga ta k  bezpośredn ie , gdy 
d z ia ła  sam  nasz  um ysł i serce  (na złych  an io łów  
też!) lu b  pośredn ie , gdy d z ia ła  p rzez  in n e  stw o 
rzen ia , abyśm y zechcieli m yśleć i postępow ać do
brze. T a k ą  łask ą , c iąg le  w o ła jąc ą  z k a r t  E w an 
gelii, są  słow a Z b aw ic ie la : „ Jeś li chcesz w n ijść  
do żyw ota, chow aj p rz y k a z a n ia !” i zap ew n ien ie : 
„Beze m n ie  n ic  uczynić n ie  m ożecie!” Nic, co 
dotyczy zbaw ien ia . Z b aw ia  n as ty lko  Bóg przez 
Jezu sa  C hry stu sa . A le też  n a w e t Bóg, k tó ry  nas 
stw orzy ł z niczego sam , n ie  m oże n as zbaw ić sam  
bez naszego w sp ó łd z ia łan ia ! T ak  uczy św . A ugu
styn.

Bóg p ra g n ie  być zaw sze z n am i, a  człow iek  nie 
zaw sze rozum ie  b ezm ia r B ożej D obroci, i w  tym  
tk w i w ie lk a  tra g e d ia  jed n o s tk i lud zk ie j. Czem u 
n ie  zaw sze człow iek  w sp ó łp racu je  z ła sk ą  bożą? 
Często p rzy czy n ą  tego je s t po p ro s tu  n iew iedza  
i b ra k  w ia ry  w  życie nadp rzy rodzone . To w in a  
tych , k tó rzy  w  K ościele u czą  o w szystk im , ty lko  
n ie  o tym , co je s t na jw ażn ie jsze . N ak azu ją  s łu 
chać, p łacić, uczestn iczyć w  nabożeństw ach , w itać  
p rzy b y w ające  osobistości koście lne  i b ić  im  b ra 
wo. U czą re lig ijnośc i n a  pokaz, w idow iskow ej i 
o s ten tacy jn e j. Z ap o m in a ją  jed n ak , że w  ty m  zg ieł
ku  n ik t n ie  usłyszy  w ezw ań  B ożych. N ie m ów ią  
często i do b itn ie  o p o trzeb ie  odm iany  serca, o ła 
sce i o m iłości. To p ie rw sza  p rzy czy n a  b ra k u  za 
in te re so w a n ia  zbaw ien iem  w ielu  naszych  braci. 
In n y ch  o d stra sza  tru d  i o fia ra , ja k a  łączyć się m u 
si z w y trw a n ie m  n a  drodze  do życia n ad p rz y ro 
dzonego. P rz y k a z a n ia  Boże n ie  zaw sze  są  ła tw e  
do w yp e łn ian ia . U czciw e życie n ie  byw a cen ione 
przez  o toczenie, a często n a w e t s ta je  się p rz e d 
m io tem  kp in .

A je d n a k  człow iek  dorosły , aby  się m ógł zb a 
w ić czyli uzyskać ła sk ę  u św ięca jącą , m usi w y p e ł
n iać  d o b re  uczynki. Ja sn o  o ty m  m ów i P ism o 
św ię te : „T ak  n iech a j św ieci św ia tłość  w asza  
p rzed  ludźm i, aby  w idzie li U C ZY N K I w asze 
DOBRE i ch w alili O jca w aszego, k tó ry  je s t  w  n ie 
b ie”. W  in n y m  P a n  Jezu s m ie jscu  g roźn ie  u p o 
m in a : W szelkie  drzew o, k tó re  n ie  rodzi dobrego 
ow ocu, będzie  w ycięte  i w rzucone  w  og ień”. A jak  
dzień  po d n iu , przez całe z iem sk ie  życie, spełn iać  
dobre  czyny, gdy b ra k u je  sił, chęci, gdy p rzy ch o 
dzi p o k u sa  do raźne j, choć grzesznej, korzyści i 
p rzy jem n o śc i?  Jakż<“ często w  ta k ic h  w ypadkach  
w szelk ie  sk ru p u ły  id ą  n a  bok  a gó rę  n ad  sz lach e t
nością  b ie rze  zach łanność  i nam ię tność . Są je d 
n ak  ludzie , k tó rzy  p o tra f ią  w y trw ać  w  dobrym . 
N ie u le g a ją  gorączce szybkiego bogacen ia  się 
kosztem  b liźn ich , p o tra f ią  oprzeć się pow abom  
chw ilow ej rozkoszy. Z ach o w u ją  się godnie  i d o 
sto jn ie, chociaż w ca le  n ie  są z lepszej g liny . Ja k a  
je s t tego  p rzyczyna?  Bo nauczyli się  p rzy jm ow ać  
w dzięcznym  sercem  każdą  bożą pom oc. Bo w sp ó ł
p ra c u ją  z łaską , k tó re j Bóg n ie  skąp i n ikom u, 
gdyż chce, by  w szyscy przez  d o b re  czyny sta li się 
godni d a ró w  n adp izy rodzonych .

W jak i sposób d z ia ła  ła sk a  uczynkow a?

Po p ie rw sze  ośw ieca rozum  i c iągn ie  w olę do 
dobrego. S ą n ią  d o b re  m yśli, n a tch n ien ia , k tó re  
p rzy p isu jem y  naszem u rozum ow i, są n ią  poryw y 
serca, k tó re  p o c iąg a ją  w o lę  do tego, co n a p ra w d ę  
d ob re  i p ięk n e . Ł ask ą  uczynkow ą będzie  każde  
dobre , słow o, ra d a  p rzy jac ió ł, dobry  film  czy k s iąż 
ka , w ła śc iw a  a tm o sfe ra  w  dom u i p racy  itp . Im  
człow iek  ch ę tn ie j k o rzy s ta  z ty ch  pom ocy, tyrn 
szybciej Bóg pospieszy z k o le jnym i łaskam i, bo 
On się cieszy, gdy w idzi, ja k  Jego  dzieci ro b ią  
postępy  n a  d ro d ze  do św iętości. K to  łask i lek ce 
w aży, ta k  sku teczne j pom ocy n ie  o trzym a. Bóg 
je s t zaw sze naszym  p rzy jac ie lem , skorym  do 
w sp arc ia . A le n a rzu cać  się n am  n ie  będzie...

Ks. A. BIELEC
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In fe k c je  oportun is tyczne ,  w y stę 
p u jące  w  p e łnym  o b raz ie  A IDS 
są  in fek c jam i, k tó re  n ie  m a ją  
znaczen ia  d la  zdrow ego człow ie
ka , a le  p o k o n u ją  lu d z i o  o s ła 
b ionej odporności. W yw ołu je  je 
duża  liczba  różnych  czynników  
chorobotw órczych . C hodzi tu  o 
w iru sy  (na p rzy k ład  H erpes zo- 
ster), p ie rw o tn iak i (na p rzyk ład  
P neum ocystis  ca rin ii), b ak te rie  
(na p rzyk ład  M ycobacterium  tu- 
bercu losis, sa lm onelle) i grzyby 
(na p rzy k ład  p leśn icze  C and ida  
alb icans).

P rzyczyny  różn ic  w  w y stęp o 
w an iu  in fek c ji i now o tw orów  
złośliw ych  (np. m ięsak a  K aposie- 
go) n ie  są w y jaśn ione . S ym pto 
m y neu ro log iczne  w  późnym  
s tad iu m  w y n ik a ją  s tąd , że w iru s  
u szkadza  mózg, rd zeń  kręgow y 
i nerw y . O bserw u jem y  zab u rze 
n ia  zachow an ia , apa tię , z ab u rze 
n ia  pam ięci, p o rażen ia , n ap ad y  
d rg aw ek  i psychozy. D latego też, 
w  USA w  o s ta tn ich  dw óch  la ta ch  
podchodzi się do A ID S m n ie j li
b e ra ln ie  i w ym aga  od k a n d y d a 
tó w  do p racy  w  służbach  p u b 
licznych, od p ilo tów  i sp raw ców  
w ypadków  drogow ych  p rzep ro 
w ad zen ia  te s tu  n a  obecność w i
ru sa  HIV. W szyscy P ań stw o  w ie 
dzą, że A ID S m n ie j w ięcej od 
ro k u  1979 s ta ł się  chorobą, k tó ra  
b u lw e rsu je  n ie  ty lko  nasz  k ra j. 
lecz cały  św ia t. S tra c h  jes t 
ogrom ny, pon iew aż n ie  dysp o n u 
jem y  jeszcze żad n ą  szczep ionką 
an i żad n y m  lek iem . N ie m am y 
p rzy  ty m  do czyn ien ia  z ta k  za 
raź liw ą  cho robą  ja k  n a  p rzy k ład  
cho lera , lecz z cho robą  z a k a ź rą
o n ieu lecza lnym  przeb iegu , a ta 
k u ją c ą  p rzed e  w szystk im  tak ich  
ludzi, k tó ry ch  n a ra ż a  n a  n ieb ez 
p ieczeństw o  ich  w łasne  ryzyko
w n e  z a c h o w a n ie  sek su a ln e . P o 
w in n iśm y  p rzes tać  m ów ić o 
g ru p ach  ry zy k a  (R isikogruppen), 
gdyż je s t to po jęc ie  n ie ja sn e  i 
m ożna  by m yśleć, że to  te  g rupy  
s tan o w ią  jak ie ś  ryzyko, a  stąd  
by łby  już ty lko  k ro k  do d y sk ry 
m inac ji. U w ażam , że należy 
w skazać  n a  to, że w w a ru n k a c h  
no rm alnego  w spółżycia  spo łeczne
go g ru p y  te  n ie  s tan o w ią  żad 
nego zagrożen ia , lecz że to  m y
—  zdrow i — m ożem y zagrażać 
życiu ludzi o o słab ionej od p o rn o 
ści, p rzek azu jąc  im  nasze w irusy  
g rupy , za ro d n ik i g rzybów  p leśn i- 
cow ych i in n e  zarazk i. D latego 
trz e b a  szerzyć o św ia tę  s a n ita rn ą  
w  spo łeczeństw ie. I z tego pow o
du należy  racze j m ów ić o g ru 
p ach  ponoszących  ryzyko (risiko- 
trag en d e  G ruppen).

A ID S je s t now ą chorobą, k tó 
re j w cześn ie j n ie  znaliśm y. To 
d la tego  n a  w ieść o n ie j w ie lu  lu 
dzi w pad ło  w  popłoch. A IDS 
w y w o ła ł w ie le  ir ra c jo n a ln y c h  
obaw . T ru d n o  zachow ać rozsądek  
w obec n ieoczek iw ane j, n iezn an e j 
choroby. N ad m ia r em ocji w iąże 
się tu  z tem a tem  tab u , ja k im  
je s t seksualność  i e tyka, o czym  
będziem y m ów ić później. P ie rw 
sze p rzy p ad k i te j choroby  zan o 
to w an o  w  ro k u  1979, k iedy  to  za
obserw ow ano  ją  u trzech  hom o
sek su a lis tó w  w  N ow ym  Jo rk u , u

Etyczne i seksualne aspekty 
akcji uświadamiającej 
na temat AIDS (c.d.)

k tó rych  stw ierdzono  m ięsak a  K a- 
posiego. P rzed tem  p rzeb y w ali oni 
na  H aiti. D alsze b ad a n ia  w sk aza 
ły n a  A frykę. Z d użą  dozą p ra w 
dopodob ieństw a  m ożna s tw ie r
dzić, że w iru s  A ID S pochodzi od 
koczkodana zielonego, g a tu n k u  
m a łp  zadom ow ionego w  A fryce 
Ś rodkow ej. W jak im ś m om encia  
zosta ł on  p rzen iesio n y  n a  czło
w ieka . S łynni w iruso lodzy  są 
zdan ia , że z a razk i tak ie  is tn ie ją  
od tysiącleci, ty le  że w  postaci 
ra c z e j n ie a k ty w n e j. T en ro d za j 
w irusów , zw anych  re tro w iru sa -  
m i, je s t rozpow szechn iony  w śród 
zw ierzą t, n ie  będąc  ch o ro b o tw ó r
czym  d la  człow ieka.

2. E P ID E M IO L O G IA  A ID S

W iarygodność liczb zależy od 
w iarygodności zgłoszeń i w y k ry 
w alności. M usim y zatem  liczyć, 
się z  w ie lk im i n iew iadom ym i. 
B y n a jm n ie j n ie  w szystk ie  k ra je  
zg łasza ją  w  W HO p rzy p ad k i z a 
ch o ro w ań  n a  sw oim  te ren ie . Od
10 do 14 p aźd z ie rn ik a  1988 roku  
o d byw ał się w  S an  M arino  m ię
dzynarodow y  kongres n a  tem a t 
A ID S ; a oto jego re z u lta t:  po 
ośm iu  la ta c h  b ad ań  w iru so lo 
gicznych, im m unolog icznych , b io 
chem icznych , b a d a ń  n ad  czynn i
kam i spo łecznym  i p rzyzw ycza
jen iam i życiow ym i w idok i na 
op anow an ie  te j o g a rn ia jące j ca 
ły  św ia t ep idem ii za  pom ocą 
szczepionek  czy ch em io te rap ii sa 
odległe. W HO p rzek aza ła  k o n 
gresow i w  S an  M arino  w szy st
k ie  p o siad an e  dane . C hcia łabym  
przytoczyć k ilk a  z n ich ; w szy st
k ie  d an e  o znacza ją  ilość zacho ro 
w ań  n a  100 ty s . m ieszkańców ' 
w  A fryce  p rz o d u je  K ongo  z 
57,3 p rzy p ad k am i; a  A m eryce 
B erm u d y  ze 140,1; d la  p o ró w n a 
n ia  — USA m a ją  30,1 p rzy p ad - 
dów , K an ad a  7,4. Szczególnie 
w ysoki w sk aźn ik  zacho row ań  
m a ją  w yspy M orza K a ra ib sk ie 
go. W  E urop ie  zachodn ie j R FN  z 
3,8 p rzy p ad k am i z a jm u je  szóste 
m iejsce  po S zw ajcarii i W łoszech 
(po 7,6) i D anii (5,9).

Z achodn ią  E u ro p ę  c h a ra k te ry 
zu je  roczny  p rzy ro s t zachorow ań
o około 106%, czyli o 46% w ię 
cej niż w  USA. W e F ra n c ji dz ię 
ki intensyw niej ak c ji u św ia d a 
m ia jące j od ro k u  1982 zm ala ła  
liczba  pozy tyw nych  w yn ików  
te s tu , 12p o chorych  używ ało  kon- 
donu, n a to m ia s t 88% n ie  uży w a
ło! W E urop ie  w sk aźn ik  zacho 
ro w ań  je s t n a  p o łu d n iu  2.3 razy

w yższy niż n a  północy. Z a sk a k u 
jąco  n ie liczne  są  w ypadk i zacho 
ro w ań  zgłoszonych przez Japon ię , 
F ilip in y  i w iększość p ań stw  b lo 
ku  w schodniego. L iczba za rażo 
nych  w iru sem  osób w  R FN  w y
nosi obecnie  około 200 tys. N a 
leży w ięc się liczyć z,-3 tys. p rzy 
p ad k ó w  pełnego u ja w n ie n ia  się 
chroby . L iczba  ta  w  ciągu U 
m iesięcy  u legn ie  podw o jen iu . N ie 
m a w iąc p o d staw  do o dw o ływ a
n ia  a la rm u ! O baw iam y się, że 
ilość p rzy p ad k ó w  zachorow ań  na 
A ID S w  w yniku  k o n tak tó w  h e 
te ro sek su a ln y ch  będzie  w z ra s ta ła  
w  sposób ciągły. P rzyczyn  tego 
należy u p a rty w ać  m iędzy  innym i 
w  n ied ostrzegan iu  p rob lem u. 
T am , gdzie n ie  chce się  go zau 
w ażać, u św iad am ian ie  n ie  m oże 
dać efek tów .

I jeszcze k ró tk i rz u t oka na  
trzeci św ia t, szczególnie m ocno 
d o tk n ię ty  p an d em ią  AIDS. Z ła 
m ediyczna i sp o łeczna  infrastru*- 
k tu r a  tych  k ra jó w  n ie  może 
staw ić  czoła k a ta s tro f ie . J a k  w y 
n ik a  z opu b lik o w an y ch  d o ty ch 
czas danych , n a jc ięże j d o tk n ię ta  
zo sta ła  A fry k a  Ś ro d k o w a i 
W schodnia. W n iek tó ry ch  m ia 
s tach  p onad  25% ko b ie t i m ęż
czyzn w' w ieku  od 20 do 40 la t 
je s t zarażonych , p rzy  czym  cho
ro b a  do ty k a  w  ró w n y m  stopn iu  
m ężczyzn i kob iety . U  kob ie t 
u p raw ia jący ch  p ro s ty tu c ję  s tw ie r
dzono p rew a len c je  se ru m  s ięg a 
jące  90%. W  Z am bii ilość dzieci 
chorych  n a  A ID S o k reś la  się  na  
6 tys. W  A fryce w iru s  szerzy  się 
g łów nie poprzez k o n tak ty  h e te 
ro sek su a ln e  o raz  p rom isku ityzm . 
S zacu je  się, że w  ciągu  n a jb liż 
szych 10 do 20 la t 50% ludności 
u legn ie  zakażen iu . Ju ż  n a  p o 
czą tku  la t  dz iew ięćdziesią tych  
A IDS n a  n iek tó ry ch  te ren ach  
będzie  g łów ną p rzyczyną  śm ierc i 
w  g ru p ie  w iekow ej 20—40 la t-  
ków . P on iew aż o słab ien ie  od p o r
ności in d u k u je  inne  choroby  za 
kaźne, m usim y się liczyć z szyb
k im  rozszerzen iem  się gruźlicy . 
P o trzeb n a  będzie  w szech stro n n a  
pom oc i so lidarność  m ięd zy n aro 
dow a, k tó ra  n ie  m oże jed n ak  
spow odow ać, że k ra je  te  p o p ad 
ną  w in n e  form y uzależn ien ia .

(cdn)

m g rtęc i n a  1 kg  żyw ności. 
I m ogłoby się w ydaw ać , że 
n asz  rodzim y  k o n ta k t z r tęc ią  
w  ogóle n ie  je s t m ożliw y. I 
tu  czeka nas n iesp o d z ian k a  — 
w jednej(!) szk lance  m leka, 
w y p ijan e j codziennie  przez 
nas i p rzez  nasze  dzieci —• 
zn a jd u je  się do 5 ug rtę c i!  
S pożyw am y tak że  rośliny , 
k tó re  ..n a jad ły ” się r tę c i z 
g leby, i — co n a jg o rsze  — 
oddycham y także  pow ietrzem  
z zaw arto śc ią  rtęc i w łaśnie..

W praw dzie  o rgan izm  czło
w iek a  sam  b ra n i się dość 
sk u teczn ie , a le  w a r to  w ie 
dzieć, że n iek tó re  m e ta le  i 
p ie rw ia s tk i n iem eta liczne  p o 
m ag ają  n a m  w  te j w alce. 
N ajw iększym  a n tag o n is tą  r t ę 
ci je s t seler. — to on, d o s ta r 
czony organ izm ow i w  odpo
w ied n ie j ilości, n ie  dopuszcza 
do g roźn iejszych  za truć  r t ę 
cią.

D rug im  groźnym  dla n asze 
go życia m e ta lem  je s t ołów. 
D aw no już s ta ł się ..w szech
obecny '' w  naszym  św iecie. 
T ylko ten  jeden  p ro d u k t n a 
szej cyw ilizac ji z a tru w a  w s z y 
s tk ie  p łody  ro lne  rosnące  
wf pobliżu  au to s trad . Czło
w iek  i zw ierzę ta  z a tru w a ją  się 
z jad a jąc  „o łow iane’’ rośliny , 
a le człow iek — z jada  rów nież  
zw ie rzę ta  ,.nafaszerow ane" 
m e ta lem  i oddycha p ow ie
trzem  aż gęstym  od zw iąz
ków  ołow iu. N a toksyczne 
dzia łan ie  tego  m e ta lu  n a rażen i 
są zw łaszcza m ieszkańcy  d u 
żych ag lo m erac ji m iejsk ich . 
L is ta  dróg zakażeń  ty m  m e
ta lem  je s t zby t d ługa , b y  w y 
m ienić  ją  tu  w  całości. Z a
tru w a m y  się p rzez  d rog i od 
dechow e lu b  p rzez  p rzew ód 
pokarm ow y. W chłon ię ty  do 
organ izm u ołów k rąży  we 
k rw i i p łynach  u stro jo w y ch  
pow odu jąc  s tw a rd n ie n ie  i 
k ruchość  k rw in ek , u tru d n ia  
p raw id ło w e w b u d o w an ie  że
laza do p ie rśc ien ia  p o rf iry n o - 
wegG, co p o w odu je  sp ad ek  h e 
m oglob iny  w e k rw i. W spół
czesne b ad a n ia  p o tw ierdz iły  
spostrzeżen ia  an tyczn ych  le 
karzy , że ołów  je s t p rzyczy
ną chorób  um ysłow ych . W y
k aza ły  one, że odk łada  się on 
w  tkar.oe n erw o w ej, szcze
gólnie w  m ózgu. Czy m oże
my się jed n ak  p rz e d  ty m  
bronić?

Matka natura stara się 
bronić nas przed nami sa
mymi. Wchłonięty przez 
nasz organizm ołów zosta
je wydalany z niego dro
gami naturalnymi — z ka
łem i moczem. Tylko nie
wielka jego ilość odkłada 
się w kościach kosztem 
wapnia. Pożywienie, za
wierające dużo magnezu, 
wapnia, cynku i żelaza 
zmniejsza niebezpieczeń
stwo zatrucia się tą tru 
cizną XX wieku. Nie ma 
więc dokładnej odpowie
dzi na postawione w ty 
tule pytanie. Każdy z me
tali, które znaidują się w 
naszym organizmie, może 
być niezbędny, obojętny 
lub — trujący..,
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Z dziejów wileńskiego 
monasteru Św. Ducha

„Cerkiew ta (cerkiew 
monasteru Sw. Ducha, 
przy ulicy Ostrobramskiej 
w Wilnie) nigdy n i e  b y 
ł a  w r ę k a c h  u n i 
t ó w.  l e c z  z a w s z e  
s t a n o w i ł a  o g n i s k o  
K o ś c i o ł a  W s c h o d 
n i e g o  n a  c a ł e  
W i e l k i e  K s i ę s t w o  
L i t e w s k i  e”. Tak pisze 
prof. Juliusz Kłos w jed
nej z klasycznych pozycji
o przeszłości Wilna, ' wy
danej w roku 1937, nakła
dem wileńskiego oddziału 
Polskiego Towarzystwa 
Krajoznawczego. Historia 
tego sanktuarium, które 
po dziś dzień służy kulto
wi prawosławnemu jest 
bardzo ciekawa i poświę
cona jej została bogata li
teratura nie tylko w języ
ku rosyjskim.

Początk i tego m o n as te ru  się
g a ją  X V I w ieku . P o w sta ł on 
s ta ra n ie m  w ileńsk iego  p ra w o 
sław nego  b rac tw a  Św. T rójcy . 
S ta tu t tego b ra c tw a  z a tw ie r
dzony został p rzez  k ró la  Z yg
m u n ta  II I  W azę w  d n iu  21 
lipca  1589 roku  i n a  jego m o
cy o trzym ało  ono c h a ra k te r  
o rgan izac ji dobroczynno-o- 
św ia tow ej, m a jące j u trzy m y 
w ać szp ita l, szkołę i d ru k a r 
nię. P oczątkow o b rac tw o  ko
rzysta ło  z pom ieszczeń m o n a
ste ru  Św. T ró jcy , jed n ak  póź
n ie j postanow iono  w znieść 
w łasn ą  siedzibę  i św ią tyn ię .

Z pom ocą b ra c tw u  p o sp ie 
szyły: b rzeska  w o jew odzina  
Z ienow iczow a i sm oleńska 
w o jew odzina  A bram ow iczow a. 
W roku  1597 d re w n ia n a  c e r
k iew  Sw. D ucha by ła  już go
tow a. P ie rw szym  rek to rem  
zosta ł k o rek to r b rack ie j d ru 
k a rn i 'i. w y b itn y  k azn o d z ie ja , 
ojciec L eon tju sz  (Loggin K a r
pow icz). W tym  okresie  
w zniesiono  pom ieszczenia  m c- 
na s te rsk ie , szp ita l, szkołę i 
poczyniono p rzygo tow an ia  do 
budow y w  m iejsce d rew n ian e j 
cerkw i m u ro w an e j. P rzy g o to 
w a n ia  te  n a  jak iś  czas m u s ia 
ły zostać w strzy m an e  w  
zw iązku  z pogorszen iem  się 
położenia  p raw o sław n y ch  w  
R zeczypospolite j, po zab ó j
s tw ie  w  1624 ro k u  Jo ze fa ta  
K uncew icza.

G dy n a  tro n ie  zasiad ł W ła 
dysław  IV  b rac tw o  zw róciło  
się o pozw olen ie  k o n ty n u o 
w a n ia  budow y. C zyniąc za
dość te j p rośb ie , k ró l w  dn iu  
18 m arca  1633 n a d a ł w ile ń 
sk iem u . b rac tw u  Sw. D ucha 
p rzyw ile j, k tó ry  pozw ala ł na  
w zn iesien ie  m u ro w an e j św ią 
tyn i i zo rgan izow an ie  p rzy  
n ie j w spó lno ty  m n iszej, a 
tak że  u za leżn ia ł od m o n as te 
ru  Sw . D ucha in n e  m o n aste - 
ry : P e tro p aw ło w sk i w  M iń 
sku, Jew iew sk i w  w o jew ódz
tw ie  trock im , C epersk i i 
Snow ski w  w o jew ództw ie  n o 
w ogrodzkim  o raz  k up ia tyck i
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w  pow iecie p ińsk im . T en 
p rzyw ile j pozw ala ł rów nież 
p rzy jm ow ać  o fiary  i ro zp o rzą
dzać w łasnością  ru ch o m ą  i 
n ie ru ch o m ą , a ta k ż e  'w yjm o
w ał b rac tw o  spod ju ry sd y k c ji 
sądów  niższej in s tan c ji.

O koło ro k u  1638 cerk iew  
d re w n ia n ą  osta teczn ie  z a s tą p i
ła  ce rk iew  m u ro w an a  o trzech  
o łta rz a c h : głów nym , pod  w ez
w an iem  Św. D ucha i boczny
m i pośw ięconym i św . św. 
K on stan ty n o w i i H elen ie  oraz 
św. Jan o w i E w angeliśc ie . W 
ro k u  1656 do św ią ty n i p rz e 
n iesione  zostały  czcigodne 
szczątki trzech  w ileńsk ich  
m ęczenników . do tychczas
p rzechow yw ane  w  za ję ty m  
przez u n itó w  k lasz to rze  św. 
T rójcy.

K lasz to r Sw. D ucha w z ra 
s ta ł dzięk i dobrow olnym  o fia 
rom . W ybitny  członek b ra c tw a  
Ł aw ren tiu sz  D raw ińsk i o fia 
ro w a ł m o n aste ro w i fo lw ark  
n a  Z arzeczu, w dow a po k się 
c iu  Jan u szu  R ad z iw ille , M a
ria , p rzek aza ła  w  gotów ce i 
n ie ruchom ośc iach  600 tysięcy  
złotych, a n a  po trzeby  filii 
m o n as te ru  w  Jew iu  k siążę ta  
R a in a  i S am uel O gińscy o fia 
ro w ali 1500 zło tych w  gotów ce 
i różne n ieruchom ości. Dzięki 
tym  h o jn y m  nad an io m  m ona-

s te r  m ia ł m ożność u trzy m y 
w ać d ru k a rn ie  w  W iln ie  i 
Jew iu , k ilk a  szp ita li oraz k o n ; 
g reg ac ję  o ch a ra k te rz e  n a u 
kow ym , w  k tó re j — za sp e 
c ja ln y m  pozw olen iem  kró la  
W ładysław a IV — uczono ję 
zyków  i filozofii.

F a k t unaoczn ia jący  w ysoki 
poziom  m o n as te rsk ie j d ru k a r 
ni w  W ilnie, tu  w y d an ie  w 
roku  1596 po d ręczn ik a  pod 
ty tu łem : ..N auka ku cz itan ju  
i ra zu m ien ju  p ism a słoven- 
sk ah o ”. K siążka ta  u kaza ła  
się 38 la t w cześn ie j niż a n a 
log iczna p u b lik a c ja  w  M o
skw ie. D odajm y tu  jednocześ
nie, że m o n as te r ch lub ić  się 
m oże tym , że w  jego m u rach  
p isa ł w ie lkopom ne apologie 
p raw o sław ia  M elecjusz Sm oi- 
rycki, że w  jego św ią ty n i g ło
sił k azan ia  św . D ym itr Ro- 
s tow sk i i że tu  za trzy m y w ał 
się b ron iący  p raw o sław ia  na 
se jm ach  arscy b isk u p  M ohyle
w a Je rzy  K oniski.

R ów nież n a s tęp ca  W łady
sław  IV, k ró l J a n  K az im ierz  
odn iósł się p rzychy ln ie  do 
bractw ra  Sw. D ucha i w kró tce  
po sw ym  w stąp ien iu  n a  tro n  
po tw ie rd z ił p rzvw ile j o zw ol
n ien iu  m a ją tk u  n ieruchom ego  
b ra c tw a  od podatków . N a 
czasy p an o w an ia  k ró la  Ja n a

K azim erza  p rzy p ad a  w o jna  ze 
Szw ecją  i M oskw ą oraz z a ję 
c ia  W ilna  przez w o jsk a  cara  
A lek san d ra  M ichajłow icza. 
N a to m ias t w  ro k u  1749 w y
bu ch ł pożar, k tó ry  poch łonął 
ce rk iew  P ia tn ic k ą , c e rk iew  
św. M iko ła ja , sobór M aryi 
P an n y  i ce rk iew  S paską , a 
tak że  m o n as te r i ce rk iew  Św. 
D ucha, łączn ie  z kosztow nym  
sp rzę tem  litu rg iczn y m  i k się 
gozbiorem .

Za p an o w an ia  k ró la  S ta n i
sław a A ugusta  m iasto  W ilno 
poczęło się dźw igać ze sp u 
stoszeń zadanych  m u przez 
po żar 1749 roku . R ów nież 
p raw o sław n a  b rać  m nisza  Św. 
D ucha n ie  pozosta ła  w  ty le  za 
o d b u d o w u jącą  sw e kościoły 
społecznością ka to licką . W  ro 
ku  1763, n a  p ro śbę  w ileń sk ie j 
w spó lno ty  Św. D ucha, k ijo w 
ski m e tro p o lita  zo rgan izow ał 
w  podleg łych  sobie cerk w iach  
zb ió rkę  n a  odbudow ę k lasz to 
ru ; o fia ry  w p ływ ały  także  z 
in n y ch  pozosta jących  w  g ra 
n icach  R osji d iecez ji: czern i- 
how sk ie j, p e re ja s ło w sk ie j i 
b e łg radsk ie j. Poza ty m  su b 
w en cja  p rzyszła  z P e te r s b u r
ga. N ic w ięc dziw nego, że o d 
budow a, a p rzy  tym  i p rze 
budow a św ią ty n i św. D ucha, 
w szybk im  tem p ie  zosta je  
zakończona.

N ależy tu  tak że  odnotow ać, 
że od ro k u  1589 do w stąp ie 
n ia  n a  tro n  J a n a  II I  S ob ie
skiego k la sz to r Sw. D ucha po
siad a ł p rzyw ile j stau rop ig ii. 
czyli zależny  był bezpośredn io  
od p a tr ia rc h y  k o n stan ty n o p o 
litańsk iego . W w y n ik u  w ojen  
toczonych n a  prze łom ie  X V II 
i X V III w iek u , k o n ta k t z C a- 
rog ro d em  u leg ł z e rw a n iu , w  
zw iązku  z tym  od ro k u  1722 
u ta r ła  się p ra k ty k a  p rzy sy ła 
n ia  ih um enów  do w ileńsk iego  
m o n as te ru  przez  m etropo litę  
k ijow skiego .

Ś w ią ty n ia , p rzeb u d o w an a  za 
S tan is ław a  A ugusta , n a b ra ła  
cech s ty lu  klasycystycznego, 
s tan o w iąc  jakże  ciekaw y  p rz y 
k ład  p rzy sto so w an ia  fo rm  a r-  
t3's tycznych  sz tuk i zachodn ie j 
do po trzeb  litu rg icznych  K o
ścio ła  P raw osław nego . Cały 
o b iek t je s t w ie rn ą  re p ro d u k 
cją, w  .planie i u k ładz ie , b ry ł 
w ileńsk iego  kościo ła  św . K a 
zim ierza. D w ie naw y, g łów na 
i poprzeczna, zw ieńczone są 
w ie lk ą  kopu łą , a fa sad ę  fro n 
tow ą zdob ią  dw ie  n ieduże  
w ieże. D zw onnica stoi osob
no, a  is tn ie jący  obok n ie j on 
giś k la sz to r żeńsk i u leg ł k a 
sacie w  1795 roku . N atom iast 
ikonostas w y k azu je  c h a ra k te 
ry s ty czn ą  d la  s ty lu  rokoko 
k ap r\ 'śn ą  pok rę tn o ść  lin ii i 
b ra k  sym etrii. S k ła d a  się on 
ja k  gdyby z trzech  ik o n o s ta 
sów  pom nie jszych , z k tó ry ch  
każdy  w zię ty  z osobna odpo
w iad a  sw em u przeznaczen iu , 
a  razem  s tan o w ią  h a rm o n ijn ą  
całość.

Jeszcze w  X V II w ieku  św. 
św . Jan . A n ton i i E ustachy

czczeni byli przez w szystk ich  
m ieszkańców  W ilna, bez 
w zględu n a  różn icę  w yznan ia . 
Je d n a k  już w  X V III w . ze 
w zględu  iż n ie  byli oni w y
znaw cam i kato licyzm u  i żo 
a k t ich  kan o n izac ji p rz e p ro 
w adzony  zosta ł w  K o n s ta n ty 
nopolu  — un ici i ka to licy  
poczęli się uchy lać  od o d d a
w an ia  im  czci. P o jaw iły  się 
n aw e t tw ie rd zen ia , jakoby  
trze j litew scy  m ęczennicy  b y 
li postac iam i legendarnym i, 
k tó rych  k u lt w y łon ił się do 
p iero  w  X V I w ieku  i to  nie 
w  W ielk im  K sięs tw ie  L itew 
skim , a w  M oskw ie. Z w szy
stk im i tym i p ró b am i k w estio 
n o w an ia  tra d y c ji ro zp raw ił 
się — n ie  ta k  daw no  — prof. 
D ym itr Ogicki. p rzed w o jen n y  
w yk ładow ca p raw osław nego  
w ileń sk ieg o  sem in a riu m ,' a 
n a s tęp n ie  M oskiew skiej A k a 
dem ii D uchow nej. Z a in te re so 
w anych  odsy łam y do jego 
stu d iu m  opub likow anego  -na 
łam ach  „B ogusłovsk ich  T ru - 
dov".

U schy łku  X V III i n a  po
czątku  X IX  w ieku  — po 
p rze jśc iu  m ia s ta  w  roku  1795 
w e  w ła d a n ie  ro sy jsk ie  — 
k u lt św ię tych  m ęczenników  
przygasł tak że  w śród  w ile ń 
sk ich  p raw osław nych , a m ie j
sce złożenia  ich  re lik w ii u leg 
ło zapom nien iu . W ro k u  1825 
zachodzi je d n a k  znam ienny  
fa k t ich  odnalez ien ia , a gd.> 
po og lędzinach  u sun ię to  w sze l
k ie  w ątp liw ośc i, co do a u te n 
tyczności szczątków , w iad o 
m ość ta  zo sta ła  ogłoszona 
pub liczn ie . R elikw iom  Jan a , 
A n toniego  i E ustachego  znów  
zaczęto oddaw ać n a leżn ą  
cześć. Szczególnym  o ręd o w n i
k iem  k u ltu  św ię tych  m ęczen
n ik ó w  był m e tro p o lita  Jó ze f 
S iem aszko. To w łaśn ie  on, na  
w ła sn j' koszt, k aza ł w  roku  
1850 w ybudow pć w św ią tyn i 
Św. D ucha sp ec ja ln ą  k ry p tę - 
-kap licę , do k tó re j złożono w 
pozłacanym  sarko fagu  z b r ą 
zu, re lik w ie  św ię tych  m ęczen 
ników . N ato m iast w  dn iu  14 
k w ie tn ia  następnego  roku , w 
sam  dzień  litu rg iczn e j p a m ią t
ki o m ęczenn ikach , zostało 
od p raw io n e  przez niego 
p ie rw sze  uroczyste  n ab o żeń 
stw o. podczas k tórego  p o w ie 
dział, że być m oże w łaśn ie  
d la tego  m o n a s te r  św ię to d u - 
chow ski zdołał się ostać przez 
w iek i p rzy  p raw o sław iu , iż 
był w  p o siad an iu  św ię tych  re - 
likw i tych  m ężów  Bożych. A 
także , iż n a  pew no  n ie  przez 
p rzypadek , fa k t odnow ien ia  
ich  k u ltu  zbiegł się z p o w ro 
tem  b ia ło ru sk ic h  u n itó w  (w 
ro k u  1839) n a  łono C erkw i 
P raw o sław n e j.

D zisiaj w  k lasz to rze  Sw. 
D ucha m ieści się cen tru m  
ep arch ia ln e , a a rcy p as te rzem  
sp raw u jący m  S łużby  Boże w  
m o n as te rsk ie j cerkw i je s t sę
dziw y w ład y k a  w ileń sk i W ik- 
to ry n ; w y chow anek  p rzed w o 
jennego  S tu d iu m  Teologii P r a 
w osław nej na  U niw ersy tec ie  
W arszaw sk im .

ANDRZEJ KEM PFIRelikwie w ileńskich m ęczenników: (Jana, Antoniego i Eustachego)



Człowieczeństwo jest nam dane, ale jest nam ono także 
zadane i to zadanie, realizacja naszego człowieczeństwa mu
si być wykonywane osobowo, ale i społecznie. Praca nie 
jest jedynie środkiem utrzymania się przy życiu; nie jest 
też ona walką z przyrodą, ani tym bardziej środkiem zdo
bycia władzy, zapanowania nad innymi ludźmi. Jest ona 
pojmowana szerzej i głębiej, jako powołanie człowieka. 
Jest bowiem ściśle związana zarówno z jego rozumną naturą, 
jak i z osobowym powołaniem do doskonalenia i rozwoju, 
do przekroczenia samego siebie. Związek ten nie polega 
jedynie na tym, że praca dostarcza środków do reali
zacji tych celów, ale przez nią samą one się realizu
ją. Przez pracę człowiek dopełnia swoje człowieczeństwo, 
czyni coraz lepszy użytek ze swej rozumności, przez nią
i w niej staje się pełniej człowiekiem i współdziała w  Bo
żym dziele stworzenia.

N ie na leży  je d n a k  in te rp re to 
w ać ch rześc ijań sk ie j tezy  o p o 
w o łan iu  do p racy  w  sensie  ja 
k ie jś  m istyk i p racy , to znaczy w  
ta k im  rozum ien iu , jakobyśm y 
p racy  m ieli zaw dzięczać nasze 
człow ieczeństw o. To n ie  p raca  
nas s tw orzy ła , a le m y, dzięki 
sw oje j rozum ności, s ta jem y  się 
je j tw órcam i, je j podm io tam i, 
je j p an am i. J e s t  ona n a to m ias t 
sposobem  naszego p an o w an ia  
n a d  sobą  oraz  św ia tem , k tó ry  
dzięki n ie j s ta je  się (pow in ien  się 
staw ać) doskonalszy .

N ie m a w ą tp liw o śc i co do tego, 
że należy  zrob ić  w szystko, ażeby 
p rzyw rócić  zarów no  sam ej p ra 
cy, ja k  i człow iekow i p ra c u ją c e 
m u n a leż n ą  m u godność. Jak i 
ro d za j p rzem ian  w in ien  się tu  
dokonać?  W szystk ie p rzem ian y  
spo łeczne m ogą i p ow inny  być 
rozw ażane  w  dw óch a sp ek tach : 
w  aspekcie  p rzem ian y  postaw y  i 
n a  p łaszczyźnie re fo rm y  s tru k tu r .

N ależy p rzed e  w szystk im  zm ie
rzać  do u k sz ta łto w an ia  now ego 
sto sunku  cz łow ieka  do pracy , a to 
w ym aga  now ej, pog łęb ionej id e 
ologii p racy . T a k ą  ideo log ią  p ra 
cy, k tó ra  u k a z u je  p e łn ą  je j god
ność i p ozw ala  n a  to, ażeby  p ra 
cu jący  zn a laz ł w  sw ej p rący  nie 
ty lko  sam ą uciąż liw ość, a le  także  
radość, je s t w ła śn ie  idea  p racy  
jak o  p o w o łan ia  człow ieka, w ez
w an ie  do do sk o n a len ia  sieb ie  i 
św ia ta . T rzeba  stw orzyć w a ru n 
ki, ażeby  człow iek  m ógł zrozu 
m ieć i p rzeżyć  godność w łasn e j 
p racy , u św iadom ić  sobie, że czy
n i go ona p e łn ie j człow iekiem , 
że się p rzez  n ią  p o tw ie rd za  oraz 
że decydu je  ona o jego pozycji w 
społeczeństw ie.
■ P ra c a  m oże być d la  in d y w i
dualnego  p raco w n ik a  w arto śc ią  
tw órczą  ty lko w tedy , k iedy  p o 
tra f i o n  się z n ią  w  jak iś  sposób 
z iden ty fikow ać, jeże li p o tra f i ją  
ukochać. N ależy tak  w ychow ać
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człow ieka i s tw orzyć  ta k ie  w a 
ru n k i p racy , ażeby  człow iek  
m ógł lu b ić  sw o ją  p racę , a będzie 
ją  lu b ił ty lko  w tedy , k iedy  po 
czu je  się tw órcą , k iedy  zdobędzie 
św iadom ość, że p o rząd k u je  św ia t 
i czyni go b a rd z ie j ludzk im , że 
w yciska  n a  n im  p ię tn o  w łasn e j 
osobow ości i lu d zk ie j ro zu m 
ności.

W ażną ro lę  odgryw a tu  także  
sam  sto su n ek  cz łow ieka p ra c u 
jącego do św ia ta  o raz  do d ru 
giego człow ieka. N iepodobna 
u kochać  p racę , jeśli n ie  m a  się 
szacu n k u  do św ia ta , jeśli n ie  m i
łu je  się d rug iego  człow ieka, nie 
dostrzega  się jego godności i n ie 
szan u je  się jego  p racy . W łaści
w ą  p o staw ę  cz łow ieka  w  s to su n 
ku  do p racy  m ożna  rzecz , jasn a , 
uk sz ta łto w ać  w  ta k im  ty lko  spo
łeczeństw ie , w  k tó ry m  m a  się 
cześć d la  każdej osoby ludzk ie j 
i w  k tó ry m  docen ia  się p ra c ę  i 
szan u je  je j w y tw ory . M arn o 
traw s tw o  ow oców  ludzk ie j p r a 
cy je s t p rzez  cz łow ieka  p ra c u ją 
cego o d b ie ran e  jak o  p o d ep tan ie  
jego  lu d zk ie j godności, jak o  szy
d e rs tw o  z jego w ysiłków  i po 
czynań. W ynika  z tego, że k sz ta ł
to w a n ie  w łaśc iw ych  po staw  w  
sto su n k u  do p racy , w ychow anie  
cz łow ieka  do tra k to w a n ia  p racv  
jak o  pow o łan ia , w ym aga s tw o 
rz e n ia  społecznego k lim a tu , w  
k tó ry m  człow iek  by łby  szanow a
ny, a  jego  p ra c a  ceniona.

W ym aga to  je d n a k  o tw orzen ia  
p rzed  każdym  człow iek iem  p racy  
rea ln y ch  p e rsp ek ty w  rozw oju , 
m ożliw ości n ie  ty lko  w y k o n y w a
n ia  b y le jak ie j p racy , a le p rz e ja 
w ia n ia  tw ó rcze j in ic ja ty w y  i w y 
k o n y w an ia  ta k ie j p racy , ja k ą  on 
lu b i i w  tak i sposób, ażeby m ógł 
czynić uży tek  ze sw ych  m ożliw o
ści w  ty m  zakresie , aby  m ógł się

doskonalić  w raz  z doskonalen iem  
sw ej p racy . I to w y m ag a  odpo
w ied n ich  i s ta ły ch  p rzem ian  
s tru k tu ra ln y c h .

P rzem ian y  te  w in n y  zm ierzać 
do u zn an ia  p r io ry te tu  p racy  i 
po d p o rząd k o w an ia  w łasności je j 
po trzebom  i m ożliw ościom . P rz e 
m ian y  ta k ie  n ie  m ogą się doko
n yw ać  bez u d z ia łu  sam ych  p ra 
cu jących , lecz m uszą  być w y n i
k iem  ich  in ic ja ty w y  i w sp ó łd z ia 
łan ia . I tu  na leży  się odw ołać do 
so lidarnośc i ludzi p racy , w ezw ać 
ją  n ie jak o  n a  pom oc.

O siągnięcie  tego celu  w m a g a  
szerok iego  ro zb u d o w an ia  i z ró żn i
cow an ia  sieci w spó lno t i z rze 
szeń społeczno-gospodarczych , 
ta k  -iżby były one \v' s tan ie  nie 
ty lko  w y pełn iać  p różn ię  spo łecz
n ą  m iędzy osobą i państw em , 
ale  ta k ż e  p rzeksz ta łc ić  sam  sy
s tem  społeczno-gospodarczy. Cel 
ten  m oże być osiągn ię ty  jedyn ie  
poprzez stw o rzen ie  , gęstej i 
zw a rte j sieci o rg an izacy jn e j, o
b e jm u jące j w szystk ich  ludzi p r a 
cy o raz  w szystk ie  in s ty tu c je  spo
łeczno-gospodarcze.

Is tn ie n ie  tego ro d za ju  sy s te 
m ów  p ow inno  by p rzyw róc ić  lu 
dziom  p racy  na leżny  im  p res tiż  
i ran g ę  społeczną, a p rzede  
w szystk im  w p ływ  n a  życie i d e 
cyzje gospodarcze. Pozw oliłoby 
też ok ie łznać  w szechobecność 
p ań s tw a  i a d m in is tra c ji w  dzie
dzin ie  spo łecznej i gospodarczej. 
W aru n k iem  tego je s t je d n a k  k o n 
se k w en tn a  rea liz ac ja  zasady  po
m ocniczości n ie  ty lko  w  d z ia ła l
ności p ań stw a , a le  tak że  w e w 
n ą trz  tych  system ów  o rg an iza 
cyjnych . T ylko pod tym  w a ru n 
k iem  system y te  b ędą  m iały  
is to tn ie  w yzw oleńczy c h a ra k te r . 
W p rzec iw n y m  raz ie  m ogłyby 
stać  się now ym  narzędz iem  
ucisku.

T ak ie  w yzw olen ie  ludzi pracy- 
je s t n iezb ęd n e  ze w zględu  n a  ich 
dobro  o raz  rozw ój osobow y i 
społeczny, a le  tak że  ze w zględu 
n a  dobro  sam ej p racy  i p ra w id 
łow y rozw ój spo łeczno-gospodar
czy. B ow iem  p raw d z iw ie  e fek 
ty w n a  i tw ó rcza  m oże być p ra c a  
jed y n ie  w  k lim ac ie  w olności i w  
w a ru n k a c h  k o n sek w en tn e j ra c jo 
nalności. T ej o s ta tn ie j sp rzeciw ia  
się n ie  ty lko  m arn o tra w stw o , a le 
także  w szelk ie  fo rm y  nakazow o- 
ści. P ra c a  m usi m ieć ludzk i c h a 
ra k te r , to znaczy, że człow iek 
m usi rozum ieć sens sw ojego w y
siłku , w iedzieć, że dob ra , jak ie  
w y tw arza  są  rzeczyw iście  uży 
teczne  d la  n iego i d la  innych , że 
sposób, w  jak i te  d o b ra  w y tw a 
rza, w szystk ie  jego czynności są 
rac jo n a ln e , celow e, sku teczne, że 
n ie  m a rn u je  bezsensow nie  sił i 
czasu, że n ie  niszczy zam ia st b u 
dow ać, że n ie  w y tw arza  rzeczy. 
k*órych m usia łby  się w stydzić ' 
Jak iek o lw iek  bezsensow ne e le 
m en ty  w  jego  p racy  i je j o rg a 
n izac ji d e g ra d u ją  go bow iem  ja 
ko człow ieka, u w łacza ją  jego 
godności is to ty  rozum nej, o d b ie 
ra ją  chęć do p racy  i szacunek  
d la  n ie j.

R adość ta  zw iększa  się w  m ia 
rę, ja k  człow iek m oże p racow ać  
coraz to  lep ie j, w y tw a rz a  rzeczy 
lepsze, s to su je  doskona lszą  te c h 
nologię, zw łaszcza zaś, jeśli to 
,,lep ie j” pochodzi od n iego  sam e
go, jeże li m oże sam  racjonalizo-" 
w ać sw o ją  p racę  i doskonalić  je j 
owoce, jeże li m oże p rze jaw ić  się 
jako  tw órca.

E.S.
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Od słynnego raportu Sekretarza  
G eneralnego ONZ, U. Thanta, o- 
gloszonego w  m aju 1969 r., sp ra
w a ochrony naturalnego środo
w isk a  człow ieka jest przedm io
tem licznych dyskusji, rozważań, 
artykułów  naukow ych i praso
wych. W ielu znaw ców  przedm io
tu w yraża pogląd, że jeśli d e
gradacja środow iska n ie zostanie 
powstrzym ana, stały spadek ilo 
ści tlenu w  biosferze może poło
żyć kres życiu na ziemi. N ieste
ty, rzadko kom u z m ieszkańców  
tego „najpiękniejszego ze św ia
tów ” ta katastroficzna w izja  
przem awia do w yobraźni.

C złow iek je s t ta k  sk o n s tru o w a
n y  psychicznie, że p o tra f i odsu 
w ać od sieb ie  rzeczy n ie p rz y 
jem ne. W iele osób tw ierdzi, że 
owo to ta ln e  zagrożenie is tn ie je  
ty lko  w  u m y słach  ..ochron iarzy’’. 
W szak każdego  ro k u  p rzy ro d a  
od rad za  się n a  w iosnę; z a k w ita 
ją  d rzew a, rośn ie  now a traw a , 
p rz y la tu ją  z c iepłych k ra jó w  p ta 
ki... N ikogo też  ostrzeżen ia  o b io 
logicznym  i chem icznym  z a tru 
ciu rzek  czy m orza  n ie  o d s tra 
sza ją  od kąp ie li. N ieraz  słyszy 
się cpinie, że to  w łaśn ie  ro zh i- 
s te ry zo w an i .,o ch ro n ia rze” chc ie 
liby ogrodzić lasy, zam knąć do
stęp d o  b rzegów  rzek  i jezior. 
A przecież p rzy ro d a  je s t d ia  czło
w iek a  i jem u  pow inna służyć, na  
p rzy k ład  do w ypoczynku . A le to 
ten  zm ęczony człow iek pozosta
w ia po sobie s te r tę  śm ieci, pa li 
ogn iska w  lesie, m y je  w  rzece 
sam ochód...

W ielok ierunkow e b ad an ia  n a u -

P o lsk i”. W y korzystu jąc  stan  
w zględnej czystości p o w ie trza  r e 
g ionu oraz jego w alo ry  p rz y ro d 
nicze, p lan  zak ład a  p o w stan ie  na  
tych  te re n a c h  bazy sa n a to ry jn o - 
uzdrow iskow ej o znaczeniu  ogól
nopolskim . J e s t  to  ty m  b ard z ie j 
słuszne, że leczenie n iek tó rych  
chorób, zw łaszcza górnych  dróg 
oddechow ych, w  uzdrow iskach  n a  
po łu d n iu  Polsk i, gdzie stężenie 
gazów  i py łów  p rzem ysłow ych  
p rzek racza  w ie lo k ro tn ie  w szelk ie  
dopuszczalne n o rm y  n a w e t dla 
obszarów  n ieuzd rcw iskow ych , s ta 
ło się już n iem ożliw e. J a k  pod
k re ś la ją  tw órcy  i p ro p ag a to rzy  
koncepcji „zielonych p łu c ”, w d ra 
żanie te j idei pow inno  n a s tęp o 
w ać od za raz  i ja k  najszybcie j, 
zaś okres rea liz ac ji zależeć b ę 
dzie nie ty lko  od środków  tech 
n iczno-ekonom icznych. lecz p rz e 
de w szy stk im  od s to p n ia  św iado
m ości ekologicznej spo łeczeństw a.

Z tą  o s ta tn ią  jes t u  n as  źle. 
■Wciąż jeszcze — zdaniem , w ielu  
m łodych ludzi — odpow iedzia lne 
za stan  środow iska n a tu ra ln eg o  
są w ładze, k o n k re tn e  u rzęd y  i 
in s ty tu c je . W szyscy inn i, ty lko  
n ie  m y ! T ym czasem  społeczeń
stw o n ie  stanow i anon im ow ej 
m asy. lecz sk ład a  .się z k o n k re t
nych ludzi, p o d e jm u jący ch  od
pow iedzia lne decyzje. T akże  te 
godzące w  środow isko  n a tu ra ln e  
człow ieka. R zadko, zby t rzadko  
słyszy się, aby  k to ś poniosł od
pow iedzia lność za znaczne szko
dy w yrządzone środow isku . Bo 
d robne szkody w yrządzam y  n ie 
m a l w szyscy, często w sk u tek  
bezm yślności, n ied b a ls tw a , nie
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kow e p row adzone w  naszym  
k ra ju  w  o s ta tn ich  la tach  w sk a 
zu ją  n a  siln ie  za ry sow any  p ro 
ces d eg rad ac ji środow iska  p rz y 
rodniczego po łudn iow ych , cen 
tra ln y ch  i zachodnich obszarów  
Po lsk i; 27 z n ich  znalazło  się w 
obliczu k lęsk i ekolog icznej. O gło
szony w  m arcu  1984 r. „R aport
o stan ie  zagrożen ia  środow iska  
leśnego w  P o lsce’’, op racow any  
przez  In s ty tu t B adaw czy L eśn ic 
tw a  s tw ie rd za  m .in., że około 2 
m in  h ek ta ró w  P o lsk i zostan ie  
n ieb aw em  zagrożonych w  sw ym  
biologicznym  bycie. S ta je  się ta k  
n a  sk u te k  szkód  w yrządzonych  

•- p rzez  gazy i dym y em itow ane  
przez g łów ne i loka lne  ośrodki 
energetyczne i p rzem ysłow e. E m i
sja  d w u tle n k u  s ia rk i m a  się 
zw iększyć do końca  tego  w ieku  
p ra w ie  trzy k ro tn ie . G iną  n a  n a 
szych oczach lasy , zw łaszcza ig la 
ste. Po lasach  w  K arkonoszach  
pozostały  ty lk o  k iku ty , um ie ra  
p rzep ięk n a  P uszcza Jod łow a. 
K o n cen trac ja  gazów  pow odu je 
n ie  ty lk o  dość szybkie  obum ie
ra n ie  d rzew ostanu , a le  tak że  o- 
słab ;enie jego bio logicznej od p o r
ności. p rzez  co s ta ją  się p o d a t- 
n ie jsze  n a  dzia łan ie  szkodników . 
Z tego  sam ego pow odu  w yginęło  
bezpow ro tn ie  w ie le  innych  g a 
tu n k ó w  roślin , m .in. leczniczych.

G leby ró w n ież  n ie  są  w o lne  od 
w p ływ u  czynn ików  szkodliw ych , 
też pod lega ją  sy s tem atyczn ie  d e 
w astac ji. P ^ n ad  200 tys. h e k ta 
rów  g ru n tó w  u p raw n y ch  w  P o l
sce je s t bezp łodnych  i w ym aga 
kosztow nej i d łu g o trw a łe j re k u l
tyw acji. P rak ty czn ie  n ie  m a  u

n as  gleb, k ł óre n ie  są skażone 
chem icznie.

G łów nym  źród łem  zanieczysz
czen ia  w ód są ścieki p rzem y sło 
we i kom unalne . W ięcej n iż  p j -  
łow a m iast n ie  m a  oczyszczalni; 
w śród  nich  'je s t rów n .eż  W arsza 
w a, jed y n a  w śród  eu ro p e jsk ich  
stolic. K ró low a po lsk ich  rzek  — 
W isła — ty lko  w  pobliżu  źródeł 
m a w ody II  k la sy  czystości, p o 
zosta łe  to  II I  k la sa  i tzw . w ody 
pozaK lasow e. B ru d n ie jsza  od n ie j 
je s t O dra. T y lk o  k ilk a  p ro cen t 
d ługości rzek  po lsk ich  należy  do 
I k la sy  czystości. R ów nie m ało  
je s t czystych; jez io r. W n ie k tó 
ry ch  re jo n ach  w ybrzeża  B a łty k u  
k o rzy stan ie  z k ąp ie li byw a za 
bran iacie  pod k a rą  a d m in is tra 
cy jną . Z pow odu p rzed o s tan ia  
się do w ód g ru n to w y ch  chem icz
nych  środków  u p ra w y  roślin , 
woda> z w ie lu  w ie jsk ich  s tu d n i 
w  zasadzie n ie  n a d a je  się do ce
lów  spożyw czych.

W ody pow ierzchn iow e są i n a 
d a l będą  zanieczyszczane; n a  po 
n a d  13 tys. zak ładów  p rzem ysło 
w ych  odprow adza jących  ścieki 
ty lk o  po łow a w yposażonych  jes t 
w  oczyszczalnie ścieków , je d n a k 
że w  w iększości tych  zak ładów  
e k sp lo a tac ja  tych  u rząd zeń  byw a 
w ielce p ro b lem aty czn a  lub  b rak  
je j w  ogóle.

Sozologiczna m ap a  P o lsk i 
w sk azu je , że p rak ty czn ie  z w a r
ty m  frag m en tem  stosunkow o 
w olnym  od d es tru k cy jn y c h  w p ły 
w ów  cyw ilizac ji p rzem ysłow ej 
pozostał obszar pó łnocno-w schod
n i k ra ju .  D otyczy to  w  dużym  
p rzyb liżen iu  w o jew ództw a b ia 

łostockiego, łom żyńskiego, o stro 
łęckiego, o lsztyńsk iego  i su w a l
skiego, k tó re  z a jm u ją  b lisko  15°,o 
pow ie rzch n i k ra ju . O bszar te n  
cechu je  w ie lk a  różnorodność  geo
m orfologiczna i k ra jo b razo w a  o
raz n iesp o ty k an e  n igdzie  indziej 
w  Poisce i E u rop ie  bogactw o  sz a 
ty  ro ś lin n e j zasobow  fauny . T u 
ta j z n a jd u ją  się m .in. n a tu ra ln e  
o sto je  bobra , żu b ra  i w ilka , żyje 
b lisko  250 g a tu n k ó w  p taków . N a 
te ren ie  P o lsk i pó łnocno -w schod 
n ie j w y stęp u ją  n iem al ■ w szystk ie  
ro ś lin y  z listy  ch ron ionych . C e
chą  ch a rak te ry s ty czn ą  te j k ra in y  
je s t w y stęp o w an ie  w ie ik ich  a k 
w enów  jeziorow ych  oraz k o m 
p leksów  leśnych, m .in. puszcz- 
B ia łow iesk ie j (w p isane j na  listę  
św iatow ego  dziedz ic tw a p rz y ro 
dy), K nyszyńsk ie j, P isk ie j, B ia 
łej, K u rp io w sk ie j, B oreckie j, A u 
gustow sk ie j. R om ińsk ie j. Ogó
łem  n a  ty m  obszarze zn a jd u je  
się p o n ad  16% ca łkow ite j po
w ierzch n i lasów  w  Polsce. Z u 
w ag i na  n iew ie lk ie  u p rzem ysło 
w ien ie  n o tu je  się tu ta j  znikom y 
w p ły w  p rzem y słu  n a  środow isko, 
w  w oj. b ia łostock im  zaw artość  
d w u tle n k u  s ia rk i w  a tm osferze  
jes t 10 -k ro tn ie  n iższa od dopu 
szczalnej no rm y .

Te n iep rzec ię tne  w a l o r y  reg io 
nu  pó łnocno-w schodniego  P o 1- 
ski s tan o w iły  p u n k t w y jśc ia  dla 
działaczy ochrony  p rzy ro d y  do 
in ten sy w n y ch  poszu k iw ań  dróg i 
m etod  sk u teczn e j i k om p lekso 
w ej ochrony  tych  obszarów . W 
środow isku  b ia łostock ich  d z ia ła 
czy I T T K  zrodziła  się p rzed  k il
kom a la ty  idea „Z ielonych  p łuc

ste ty  także  złośliw ie. Je s te śm y  
na ro d em  b rudasów , s ta n  s a n i ta r 
ny  naszego k ra ju  je s t trag iczny : 
b ru d n e  tram w a je , pociągi, a u to 
busy, ub ik ac je , do k tó ry ch  n ie  
m ożna w ejść , zak łady  zbiorow ego 
żyw ienia , w  k tó ry ch  razem  z po
siłk iem  m ożna g ra tis  o trzym ać 
salm onellę  lu b  gronkow ca. B ru d 
no  je s t także  w  zak ładach  p r a 
cy, szkołach, szp ita lach . I rzecz 
n a jsm u tn ie jsza : że m y się do ta 
k iego stan u  rzeczy  p rzyzw y jza ja - 
my, że p rze s ta ły  n a s  raz ić  b ru d  
i góry  śm ieci.

P rof. W ale ry  G oetel tw ierdz ił, 
że w  dzia ła lności n a  rzecz ochro 
ny  p rz j rody  pow inn iśm y  p o stę 
pow ać w ed ług  trzech  zasad. 
P ie rw sza  z n ich  -to „w idzieć”, 
gdyż p o d staw ą  do rac jo n a ln e j o
ch rony  p rzy ro d y  i środow iska  
m usi być n au k a . S am a  pod staw a 
n aukow a jed n ak  n ie  w ystarczy , 
jeżeli w  działalności ochrony 
p rzy rody  b ra k  d ru g ie j zasady  — 
„chcieć”. T rzeba  chcieć p racow ać 
i pośw ięcić się sp raw ie  ochrony 
przy rody . T rzecią  sp raw ą  jest 
„dzia łać”, gdyż ty lko  op ie ra jąc  
się n a  w iedzy  i chęci ro z w ija 
n ia  dz ia ła lności m ożna d o p ro w a
dzić do p o p raw y  n iebezp iecznej 
sy tuacji.

C złow iek, k tó ry  n ie  p o tra fi 
„w idzieć”, n ie  może uśw iadom ić 
sobie i sw oim  dzieciom , że są 
n ieod łączną  częścią p rzy ro d y  — 
nie je s t w  s tan ie  an i „chcieć”, 
an i tv m  b a rd z ie j „dzia łać”.

K iedy  uśw iadom im y  sobie k o 
nieczność stosow an ia  ty ch  trzech  
zasad?

HERBERT F. WIDERA
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Konstytucja 3 Maja, ob
raz J. M atejki. Na 
pierwszym planie m ar
szałek Sejmu Stanisław' 
Małachowski na rękach 

posłów.

Konstytucja 3 Maja
w  op in ii
europejskiej

O głoszenie K o n sty tu c ji 3 M aja było  po a ta k u  p a ry żan  n a  B asty lię  
w  lipcu 1789 roku , d ru g im  n iew ą tp liw ie  w y darzen iem , k tó re  p rzy 
k u ło  uw agę opinii eu ro p e jsk ie j. T ak  bow iem  ja k  w ybuch  R ew olucji 
F ran cu sk ie j m ia ł w p ływ  na  k sz ta łto w an ie  się n a s tro jó w  po litycz
nych i społecznych  w  E uropie , ta k  i p a r la m e n ta rn a  rew o lu c ja  w 
szlacheck ie j Polsce m ogła zyskać sobie uznan ie  w śró d  postępow ych 
w a rs tw  zachodniej E uropy .

Jak o ż  is to tn ie  w iele spośród  p ra w  i u s taw  uchw alonych  przez 
K o n sty tu c ję , ja k  na  p rzy k ład  P raw o  o m iastach  z 18—21 k w ie tn ia , 
1791 ro k u , skom entow anych  zostało  jak o  w ażne i postępow e. (N a
leży przypom nieć, iż p ra w o  to po ra z  p_erw szy w  dzie jach  R zeczy
pospo lite j zrów nyw ało  w  p raw ach  w szystk ich  m ieszkańców  n ieza 
leżn ie  od pochodzenia, i zobow iązyw ało  zam ieszkałą  w  m iastach  
sz lach tę  do p oddan ia  się ju ry sd y k c ji m ie jsk ie j i sądow n ic tw u  m ie j
skiem u. P raw o^ to  zezw alało  rów nież szlachcie zajm ow ać się  h a n 
dlem , rzem iosłem  lub  p rzem ysłem , co jak  w iadom o b>lo n iegdyś 
su row o  zakazane i groziło  n aw e t u tr a tą  szlachectw a. P ełne  p ra w a  
obyw ate lsk ie  i w olność osobistą p rzyznano  ta k ż i  m ieszczanom  po 
chodzenia  obcego).

O za in te reso w an iu  w y d arzen iam i w  Polsce św iadczy ł n iezbicie 
fak t. iż re fo rm a  u s tro jo w a  z aw arta  w K o n sty tu c ji znalazła  poparc ie  
i sze rok ie  om ów ienie ponad  dw udziestu  gazet eu ro p e jsk ic h  o l i 
czącym  się m iędzynarodow ym  znaczeniu .

P ra sa  ta  z ra c ji sw ego c h a ra k te ru  n ie  pod legała  żadnej cenzurze, 
a  p rzy s łu g u jące  je j p raw o  n ieogran iczonego  rozpow szechn ian ia  po
zw alało  w  k ró tk im  stosunkow o czasie spopu laryzow ać w y d arzen ia  
w R zeczypospolitej w śród  in te le k tu a ln e j i po litycznej e lity  ów czes
n e j E uropy.

R efo rm y  ustro jo w e  rea lizow ane  w  p ań stw ie  S tan is ław a  A ugusta  
n ie  schodziły  w ięc z p ierw szych  s tro n  ,.G azety  L ey d e jsk ie j”. jak  
nazyw ano  w y d aw an e  w  L eyden  w  H o land ii „N ouvelles E x trao ra i~  
n a ire s  de D ivers E n d ro its"  o raz  ze szp a lt redagow anego  w  K łiw ii 
w  N iem czech „C ourrie r d u  B as-R h in" , k tó rego  wyda,wca Je a n  M an- 
zcn pozostaw ał w  s to sunkach  ko resp o n d en cy jn y ch  z dw orem  w 
W arszaw ie.

O bie w ym ien ione  gazety  oraz w szystk ie  inne  n ieza leżne  w y d a w 
n ic tw a  m iędzynarodow e tego okresu , o p ow iada ły  się po stro n ie  r e 
fo rm  i były ich w p ły w o w y n sp rzym ierzeńcem .

N ajis to tn ie jsze  było zw łaszcza stanow isko  ,,G azety  L e y d e jsk ie j’'. 
D ysponow ała ona p e łn y m  m a te ria łem  in fo rm acy jn y m , zw łaszcza, że 
ch a rg e  d ’a ffa ire s  po lsk i w  H adze A ug u sty n  M iddleton  na  bieżąco 
in fo rm ow ał re d a k to ra  ,.G aze ty” J e a n a  L uzaca  o w szystk ich  w y d a 
rzen iach  oraz p o stanow ien iach  rządu . D zięki te j w spó łp racy , k tó ra  
m ia ła  n a  celu p rzyspo rzen ie  p o parc ia  po litycznym  i społecznym  
p rzem ianom  w  Polsce. ,,N ouvelles” o p u b likow ał n aw e t a r ty k u ł r e 
dak cy jn y  p ió ra  L uzaca. w  k tó ry m  a u to r  w y ch w ala ł dzieło polskiego 
sejm u. A rty k u ł był ty m  w ym ow niejszy , iż p rzem ian y  w  P olsce b y 
ły p rzed s taw io n e  n a  tle  W ielk iej R ew olucji F ra n c u sk ie j, co z kolei 
pozw alało  w yeksponow ać dem o k ra ty czn y  c h a ra k te r  p rzem ian  u s tro 
jow ych w  R zeczypospolitej.

W spom niana  „G azeta L ey d e jsk a” jak o  p ie rw sza  w  E urop ie  opu
b likow ała  po n ad to  w  n ak ład z ie  2000 egz. pe łny  te k s t K o n sty tu c ji 
3 M aja. by w  ter. sposób p rzekonać  w pływ ow e w a rs tw y  E uropy  
do pod ję tego  p rzez  P o laków  dzieła. T en sam  Je a n  L uzac by ł ró w 
n ież au to rem  drug iego  obszernego a r ty k u łu  redakcy jnego , opub lik o 
w anego  już w  la tach  w o jn y  1792 roku :

,,Je ś li schy łek  osiem nastego  w iek u , k tó rego  jes teśm y  św iadkam i, 
s tan ie  się w  h is to rii epoką ta k  in te re su ją c ą  ja k  żadna z do tych- 
czasow vch. to  d la tego  m iędzy  innym i, że trw a ją  w  te j epoce jed n o 

cześnie dw ie  rew olucje , p rzedsięw zię te  d la  re fo rm y  rząd u  i u s ta 
n o w ien ia  w olności k ra jo w e j za p ośredn ic tw em  now ej K onsty tucji, 
u roczyście  p rzy ję te j przez k ró la  i rep rezen tan tó w  ludu , i że jeśii 
nie w  sw oim  celu. to  p rzy n a jm n ie j w  sw oim  p rzeb iegu  i środkach  
rew o luc je  te  są dok ładn ie  jed n a  p rzec iw ieństw em  d rug ie j. Jed n a  
zm ierza  do n a d a n ia  tronow i w szelk iej siły, i pow agi, k tó ry m i w i
n ien  dysponow ać szef w olnego  n a ro d u ; d ruga  t.ylko| do zam knięcia  
w ładzy a rb :tra ln e j w  sp raw ied liw y ch  g ran icach . L ecz je ś li jed n a  
i d ruga  m a ją  za cel sp row adzen ie  b y tu  w szystk ich  obyw ate li do 
s ta n u  w iększej rów ności, w  Polsce k ró l dz ia ła  w  p o rozum ien iu  z 
narodem , w e F ra n c ji u s iłu je  się oddzielić n a  zaw sze n a ró d  od 
sw ojego k ró la . W Polsce ufność n a ro d o w a  u ja w n ia  się p rzez  św ia 
d ec tw a  n ajpow szechn ie jsze , n a jb a rd z ie j jednom yślne, n a jb a rd z ie j 
w zruszające , najszczersze, w e F ra n c ji n a to m ia s t duch a n a rc h ii i 
rozw iązłości n ie  szanu je  n i p raw a , ni k ró la , a zdaje  się szukać 
ocalen ia  ojczyzny jedyn ie  w  całkow itym  zam ieszan iu , w  obalen iu  
subo rdynac ji, w  gw ałcen iu  w szelk iej ,p rzysto jności i szlachetności, 
w  un ices tw ien iu  w szelk ich  w ład z  legaln ie  ustanow ionych , w  u p r -  
ko rzen iu  przyw ódcy  n a ro d u  francusk iego . W Polsce p a n u je  n a jd o 
skonalsza  jedność i n a jid ea in ie jsza  h arm on ia , a ty lko  bardzo  n ie 
liczna. g ru p k a  in d yw iduów  szuka, p rzy  użyciu  a rm ii zagran icznych , 
sposobu ug ięc ia  ojczyzny p rzed  sw oim ; am b ic jam i i koncepcją  w ła s 
nych  in teresów . Z da je  się, że O patrzność  sam a p rzeznaczy ła  R e
w olucję  P o lską  na  odparcie  k a lu m n ii bo jow ników  despotyzm u, k tó rzy  
p o słu g u ją  się p rzy k ład em  R ew olucji F ran cu sk ie j, a b ' dow ieść, sw ej 
tezy, że p raw d ziw a w olność n ie  jest stw orzona d la  ro d z a ju  lu d zk ie 
go, że m onarchow ie  po w in n i k a ra ć  su row o  w szelk ie  ludy , k tó re  
ośm ielą się do n ie j dążyć’’.

P rzy toczony  a r ty k u ł je s t zapew ne bardzo  osobistą w y k ła d n ią  s to 
su n k u  Je a n a  L uzaca  do sp raw y  re fo rm  w Polsce s tan is ław o w sk ;ej. 
n iem n ie j s tanow i w y raźny  dow ód sym patii i poparcia , jak im  p o stę 
pow i in te lek tu a liśc i eu rope jscy  darzy li dzieło K onsty tuc ji.

P rzy ch y ln a  w obec p rzem ian  b y ła  rów nież  p ra sa  ang ie lska . U zna
n ie  w oczach A nglików  zn a laz ła  zw łaszcza U staw a R ządow a. P o 
śród pub licy stów  w y różn ia ł się E dm und  B urkę, p rzed staw ic ie l opo
zycyjne j p a r t ii  w igów  i zdecydow any p rzec iw n ik  R ew olucji F ra n 
cusk ie j. O pub likow ał on  w  s ie rp n iu  1791 ro k u  n a  łam ach  ..M orning 
H e ra ld "  serię a rty k u łó w  bardzo  zresztą  k ry ty czn y ch  w obec p rzem ian  
w e F ran c ji, n a to m ias t zdecydow anie p rz 3-chy lnych  p o lsk im  refo rm om  
ustro jow ym .

P ra s a  zachodnia  n ie  by ła  obo ję tna  tak że  po u p a d k u  K o n sty tu c ji 
3 M aja. N a p rze łom ie  la t 1792/1793 w e F lo ren c ji u k aza ła  się d w u 
języczna (w łoska i fran cu sk a) d w u n asto srk u szo w a  p u b lik ac ja  p rz y 
p o m in a jąca  w y d arzen ia  poprzedza jące  proces re fo rm  w  Polsce oraz 
p rzy tacza jąca  do k u m en ty  w y d arzeń  z la t 1791— 1793.

P op arc ie  p ra sy  eu ro p e jsk ie j — jak k o lw iek  bardzo  w ażne — nie 
w y sta rczy ło  jednaK  do zw ycięstw a procesu  refo rm . D alszy rozw ój 
w y d arzeń  po litycznych  n ieko rzystnych  d la  R zeczypospolite j okazał 
sie siln iejszy . Z abieg i dyp lom atyczne czynione przez k ró la  na  rzecz 
ra to w a n ia  dzieła K o n sty tu c ji n ie  p rzyn io sły  rezu lta tu . T rag iczna 
T argow ica  d ru g i, a w k ró tce  i trzec i rozb ió r P o lsk i dope łn iły  reszty .

„U p ad ek  K o n sty tu c ji 3 M aja  n ie  by ł d la  E uropy  w ydarzen iem  
szczególnie in te resu jący m . (...) J e s t fak tem , że lik w id ac ja  w  ciągu  
23 la t  (1772—1795) d rug iego  co do w ielkości te ry to ria ln e j — po R o 
sji — p ań s tw a  w  E urop ie  n ie  w yw oła ła  żadnego w s trz ą su  m iędzy 
narodow ego, a n i n aw e t n ie  p o staw iła  sp raw y  re s ty tu c ji po lsk ie j 
n iepodleg łości jak o  ak tua lnego , palącego  p rob lem u", (J. Ł ojek : ..Ku 
n ap raw ie  R zeczypospolitej. K o n sty tu c ja  3 M a ja”).

Oprać. Elżbieta Domańska
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T V G O O n ; k  K A T O L I C K I

Uaaa! Jak  mi się spać chce... 
Mamo... daj mi rękę...
Usiądź tutaj, obok mnie,
Zanuć mi piosenkę...

Piosenkę — lulankę,
Taką wiesz, bez słów...

S Zeby nie spłoszyły 
Mych dzisiejszych snów...

\ S
Zaraz szybko zasnę 
— Oczka już zmęczone.
Jeszcze tylko się odwrócę 

C/5 W twoją, mamo, stronę...

Kiedy słyszę twój głos przy mnie 
Tak łagodny, pieszczotliwy,
Spokój wielki mnie ogarnia,
Taki czuję się szczęśliwy...

Noc przeminie, lecz ty rano 
Znowu będziesz przy łóżeczku! 

n  I znów — wciąż tak samo,
Nucić będziesz swemu dziecku...

O czym? Wszyscy wiedzą!
Piosnka to odwieczna!
O miłości przepotężnej 
Matki... do dziecka...

E. LORENC

(48)

— N iech ko lega n ie  o b raża  m łodszego spo
łeczeństw a szkolnego! — odezw ał się z am a
skow any M arek , n ieduży , k ręp y  szatyn. P o 
dziw iam  odw agę p ierw szej b w  te j sp raw ie . 
S ta ją  do apelu . O b iecu ję  p rzep row adzić  ag i
tac ję  w  IVc. M y w  IV c n ie  uchy lim y  się 
n igdy  od żadne j p racy  ku  chw ale  ojczyzny 
i ludzkości. M iło m i słyszeć, że m łodzi k o le 
dzy zam ia s t b ąk i zb ijać  m a ją  ta k ie  szerok ie  
p lany . Czas bow iem  skończyć z zaśc iankow o
ścią.

— W iw at M arek! W iw at! — ry k n ę li 
p ierw szacy , p o zn a jąc  go po głosie.

— Szszsz! — ucieszał ich  Lolek. — Jeszcze 
posłyszą n a  podw órzu . Spokój.

— D zięku ję  za u znan ie ! — znów  zab ra ł 
głos M arek . M łodość m usi m ieć p ięk n e  ro 
jen ia . K oledzy  — Ib! n ie  d a jc ie  się z a s tra 
szyć tchórzom , .których n ie  stać...

— O, psiakość! tego za w iele! — zerw ał 
się M yliński. — Do kogo to  ko lega p ije?

— P ro ro k  sz tuback i! P ro te k to r  w a ria tó w !
— p o p a rł go M asiecki.

— K oledzy! K oledzy! — zaw o ła ł Ś liw ka. — 
N ie róbcie  skanda lu . T rzy m a jc ie  dyskusję  na  
poziom ie.

— _ My z w aszym  poziom em  n ie  m am y nic 
w spólnego — odezw ał się M asiecki. w sta jąc , 
w sk u tek  czego m usia ł schylić głow ę, żeby 
n ie  p rzed z iu raw ić  su fitu . — O dm aw iam y 
w sp ó łd z ia łan ia  w  te j sp raw ie . Tolek, chodź! 
M yślałem , że to zabaw a, a to  zaw racan ie  g i
ta ry  n a  całego. K to  w as n auczy ł tak ich  
p ra k ty k ?  O dkryw cy, p siak rew !

— Lożę m asońską  sobie zrobili, sm a rk a 
cze. M aska i tru p ie  głow y. Nie, to  trz eb a  
dać znać  dy rek to ro w i. Z ygm unt, z ab ie ra j się 
z tego szp ita la  w aria tó w !

A le zaraz  sześciu chłopców  rzuciło  się na  
n ich  z p rzy tłu m io n y m  p isk iem , a jednocześ
n ie  u k aza ł się zza drzw i N iusiek , k tó ry  s ta ł 
n a  w arc ie  i k rzy k n ą ł:

— G asić św iece! P -zyczaić  się. K toś zmie 
rza  do p iw nicy .

—• Co się aędę czaił?  — w a rk n ą ł By lińsk i, 
lecz popłoch  u dz ie lił się  i jem u. Ś w ia tła  zg a
szono, d rzw i m a jące  szparę  u góry  i u dołu 
zam knię to . P lag is  rę k ą  śc isnął pysk  psa  i 
p rzy tu lił go do siebie.

Cisza. W  te j ciszy posłyszano zg rzy t i 
sk rzypn ięcie . Z ab łysło  św ia te łk o  w  ko ry ta rzu  
i dw ie  ja sn e  sm ugi p rzec ię ły  ciem ność ich  
k ry jó w k i. P o tem  je d n a k  te  sm ugi zgasły i 
o strożne czyjeś k rok i cz łapały  n ie  w iadom o 
dlaczego po ciem ku. T e raz  jasny  k rążek  
św ia tła  p rze lec ia ł po sk lep ien iu  k o ry ta rza . 
W idać go było przez  g ó rną  szczelinę drz\vi. 
E lek try czn a  la ta rk a ?

T en  k toś p rzeszed ł m im o n ich  i za trzy m ał 
się da lej. K to?  D laczego ta k  o strożn ie?  S łu 
żące zw yk le  h a ła su ją  albo  p o d śp iew a ją  sobie 
d la  w igoru... Z łodziej. B an d y ta  — pom yśleli 
chłopcy i na jc ich szy m  z szep tów  puścili p o 
śród  sieb ie  tę  p rze raź liw ą  w iadom ość. Z n a j
da, nauczony  posłuszeństw a, leża ł obok sw e
go pan a , o k ry ty  po łą  jego p a lto ta  i an i d rg n ą ł 
bez rozkazu . T ajem n iczy  n iezn a jo m y  s tu k a ł 
i szam o ta ł się gdzieś da lej, o tw ie ra ł k tó reś

drzw i, w chodził, w ychodził, a  po tem  p rzec iąg 
n ą ł coś ciężkiego koło ich  k ry jó w k i, p ozosta 
w ił n a  uboczu i znow u w rócił, żeby znow u 
stu k ać  i szam otać  się. C hłopców  znudziło  
b ie rn e  oczekiw anie . Z ab aw a  ta  trw a ła  już 
zby t długo. Z now u leciuchnj-m  szep tem  s ta 
ra li się pow ziąć jak ąś decyzję. F o sfo ry zu ją 
cy zeg a rek  B ylińskiego w sk azy w ał godzinę 
pół do dziew ią te j.

— D iab li m n ie  b io rą . Czy m am y tu  sie
dzieć do ra n a ?  O to są  sk u tk i b ra ta n ia  się ze 
sm ark aczam i — sa rk n ą ł g łośn iej, k o rzy sta jąc  
z tego, że ..b andy ta" znow u zaczął s tu k ać  
gdzieś da lej.

—W schodzim y  i koniec! — odszepnął k u 
zyn. — W iejem}', inaczej skom prom itu jem y  
się do reszty . C hociaż nie. N ie m ożem y ich 
ta k  zostaw ić  n a  p a s tw ę  losu.

— Pss.t! — s ta ran o  się ich uciszyć. — 
S łucha jc ie ! R zeczyw iście gdzieś jak b y  nad  
g łow am i rozleg ły  się g łośne s tąp an ia . Znow u 
schodzono do p iw nicy . S tu k an ie  bandy ty  
ustało . Szybkie  k rok i p rzeb ieg ły  koło n ich  i 
z p ow ro tem  w  głąb  i znow u koło n ich . K rąg  
św ia tła  m io ta ł się k o n w u lsy jn ie  po sk lep ie 
n iu , szczelinach, podłodze, aż zapad ł się r a 
zem  z n iezn a jo m y m  b a n d y tą  w  ciem ność i 
ciszę gdzieś b liżej w yjścia.

Z n a jd a  zaczął się szam otać, bo te  w szy st
k ie  m roczne w yczyny p rzes ta ły  m u  się p o d o 
bać.

— Leżeć. Żeby ciebie! — sykną ł mu 
w p ro st w  ucho  K azik.

T eraz  d rzw i do p iw n icy  znow u się o tw arły , 
ty m  razem  z szczerym  hasłem  i podśp iew y
w aniem . Z abrzęczało  w iadro .

— A lb ina! — ję k n ą ł Lolek.
W łaśnie głos A lb iny  gad a ł do kogoś, kto 

s ta ł n a  górze.
— D zięku ję  za  klucz, p an i dozorczyniow a. 

N ie b y łam  jeszcze w ęgli n a b ra ć  — szukam  
klucza — n ie  m a. C zuję, że to  te cholery

— To m y! — s tw ie rd z ił z n ie ja k ą  s a ty s fa k 
c ją  N iusiek .

cdn
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Rozmowy
z Czytelnikami

„Jestem  rzym skokatoliczką — 
pisze p. A niela W. z Opola — 
ale tak napraw dę m oją religią  
jest zw ątpienie. D latego szukam  
prawdy. I chyba ... już jej nie 
znajdę, gdyż mam 60 lat. Roz
glądam się po św iecie, rozm a
w iam  z różnym i duchow nym i, 
przyglądam  się ludziom  św iec
kim  — niby to w ierzącym  i 
praktykującym  — i w cześn iej czy 
później spostrzegam... że „ile 
słów , ty le k łam stw ”. Jednym  
słow em  obłuda i faryzeizm...

W te,i sytuacji w padły mi o- 
statnio do ręki książki Zenona 
K osidow skiego: „O powieści bi
b lijne” i „O pow ieści E w angeli
stów ”. Jednak żałuję, że je prze
czytałam... P ow stał bow iem  w  
m ojej głow ie kom pletny chaos., 
W  moim życiu nie m ogę dopa
trzeć się Bożej dobroci, spraw ie
d liw ości oraz m iłości w zględem  
człowieka... W szędzie podłość, 
pazerność — naw et po trupach. 
Ludzie robią w szystko, by żyć 
najlepiej, najdostatniej, ale do- 
cześnie. Kto dziś napraw dę w ie 

rzy w  sąd Boży i w  życie poza- 
groibowe? Kom u potrzebne życie 
i szczęście w ieczne? Gdzie w ięc  
jest prawda? Czym w obec tego 
jest Ewangelia? (Chyba tylko) 
„w ym ysłem  ludzi dla sw oich ko
rzyści” — jak pisze K osidow ski 
w  jednej z w ym ienionych w yżej 
książek.

Od Was chciałabym  się dow ie
dzieć, jak przedstaw iają się po
ruszone przeze mnie problem y. 
Czytając bowiem ... tygodnik „Ro
dzina’- zauważyłam , że duchow ni 
W asi są nie tylko w ykształceni, 
ale — jak się to potocznie m ó
w i — „rzetelni w  rzem iośle”. 
W prawdzie nie znam W as z ży
cia, tylko z pobieżnej obserw a
cji, ale przecież m usim y sobie 
w zajem nie w ierzyć. Kom uś bo
w iem  trzeba zaufać...

Proszę rów nież o inform ację, 
kim  w łaściw ie jest Zenon K osi
dow ski. D om yślam  się, że ateistą. 
A le kim ponadto? R eligioznaw cą  
amatorem, czy naukow cem ?  
Twierdzi on, że w iadom ości sw o
je spraw dzał naukowo, gdyż 
przew ędrow ał przez całą P a lesty 
nę oraz przew ertow ał całą m o
żliw ą literaturę na ten tem at 
Co w ięc o tym  sądzić? Czy jest 
to m ożliw e?”

S zanow na P an i A nielo! Z ap ew 
ne zw ą tp iła  ju ż  P an i w  m ożli
w ość o trzy m an ia  odpow iedzi na 
p rzed s taw io n e  w  sw ym  liście 
p rob lem y. N ie jes teśm y  jed n ak  
w  s tan ie  odpow iadać od rę k ;. 
O trzy m u jem y  ta k  dużo listów , że 
C zyteln icy  nasi m uszą n iek ied y  
bardzo  d ługo czekać n a  sw oją 
kolejność. N ie m ożem y bow iem  
pośw ięcić n a  „R ozm ow y z Czy
te ln ik a m i” w ięcej m ie jsca  niż to  
czynim y obecnie.

W edług n a u k i ob jaw ionej w ia 
ra  je s t człow iekow i bezw zględnie 
p o trzeb n a  do zbaw ien ia . P ra w d ę  
tę  p o d k reś lił sam  Jezus C h ry s
tu s , m ów iąc: „K to w ie rzy  i 
ochrzczony zostanie, będzie  zba
w iony, a k to  n ie  uw ierzy , będzie

p o tęp io n y ’' (M t 16,16). zaś a p o 
sto ł P aw e ł — ucząc o znaczen iu  
te j n ad p rzy ro d zo n e j cno ty  d la  
życia  ch rześc ijań sk iego  — d o d a 
je: „Bez w iary ... n ie  m ożna p o 
dobać się  B ogu; k to  bow iem  
p rzy s tęp u je  do Boga, m usi uw ie 
rzyć, że O n is tn ie je  i że n a g ra 
dza tych. k tó rzy  go s łu c h a ją ” 
(H br 11,6). Z aczą tek  w ia ry  w ra z  
z ła sk ą  u św ięca jącą  w szczep ił 
Bóg w  duszę lu d zk ą  w  chw ili 
C h rz tu  św iętego. N ależy ją  je d 
n a k  rozw ijać  p rzez  ch rze śc ijań 
sk ie  w ychow an ie  o raz  ksz ta łcen ie  
re lig ijn e . A poniew aż w ia ra  je s t 
łaską , na leży  o n ią  u staw iczn ie  
p rosić. T ak  czyn ili ju ż  aposto ło 
w ie, zw raca jąc  się do Jezu sa  sło
w y: „P rzy d a j n am  w ia ry ” (Mk 
17,5).

W iara  p row adzi rów nież  czło
w iek a  do Tego, k tó ry  pow iedzia ł 
sam  o sobie: „ Ja  je s tem  d ro 
ga i p raw d a , i żyw ot” (J 14,6). 
Zaś do poznan ia  p raw d y  — jak  
w sk azu je  życie — w ie lo k ro tn ie  
dochodzą ludzie  n a w e t w  bardzo  
podeszłym  w ieku . O czyw iście w y 
razem  w ia ry  cz łow ieka  są uczyn
ki ch rześc ijań sk ie , bo, ja k  t r a f 
n ie  zauw aża ap o sto ł Ja k u b  w  
sw oim  liście •— „ jak  ciało bez 
■ducha je s t m artw e , ta k  i w ia ra  
•toez uczynków  je s t m a r tw a ” (Jk  
2,26). P rzes iad y w an ie  w  św ią ty 
n iach  i m an ife s tacy jn e  w y k o n y 
w an ie  p ra k ty k  re lig ijn y ch  nie 
zaw sze św iadczy o w ierze, a  czę
sto może n a w e t być p rze jaw em  
obłudy  i fare izm u .

D obroć B oga w zg lędem  ziem 
sk ich  dzieci, Jeg o  sp raw ied liw ość  
i m iłość n ie  zaw sze dok o n u ją  się 
o s ten tacy jn ie . T rzeb a  ty lko  u -  
m ieć je dostrzegać  w  n aszy m  co
dz iennym  życiu. Z gadzam  się z 
P an ią , że często  ludzie n ie  p a 
m ię ta ją  o rzeczach  ostatecznych
— zw łaszcza, gdy  są  m łodzi i ży 
ją  w  dobrobycie . J e d n ik  n ie 
szczęścia, choroby, a zw łaszcza 
starość  p o zw ala ją  zw yk le  do 
strzec te  rzeczy.

Jednak , w b re w  tem u , co tw ie r 
dzą n iek tó rzy  ludzie, E w angelia  
je s t n a u k ą  pochodzącą od Bo
ga. D aje tem u  w y ra z  A postoł, 
gdy pisze: „E w angelia, k tó rą  ja 
zw iastow ałem , n ie  je s t pochodze
n ia  ludzkiego; albow iem ... o trzy 
m ałem  ją  p rzez  ob jaw ien ie  J e 
zusa C h ry s tu sa ” (G al 1,11-13). 
Św iadom y tego, g łoszen iu  E w an 
gelii pośw ięcił w ie le  la t sw ego 
życia i za n ią  p rze la ł w ła sn ą  
krew .

Z enon  K osidow sk i je s t P o la 
k iem . U rodził się  w  In o w ro c ła 
w iu  w  1898 r . S tu d io w a ł po lo n i
s tykę  n a  u n iw ersy tec ie  w  K ra 
kow ie i P oznan iu , gdzie też d o 
k to ry zo w ał się. Już  w  p ie rw 
szych la ta ch  po odrodzen iu  się 
p aństw ow ości p o lsk ie j (1922) dał 
się poznać jak o  po e ta  i li te ra t. 
W okresie  d ru g ie j w o jn y  św ia 
tow ej i bezpośrednio  po n ie j 
(1939—1951) p rzeb y w a ł w  USA, 
gdzie w y k ład a ł h is to rię  k u ltu ry  
po lsk ie j n a  u n iw ersy tec ie  w  
Los A ngeles. Wówczas) też p o 
w ażn ie j za in te reso w a ł się a rch eo 
logią św ia ta  an tycznego  i p o 
dróżow ał p o  k ra ja c h  B liskiego 
W schodu. T ru d n o  je d n a k  p rz y p u 
szczać, by  u d a ło  m u  się d o g łęb 
n ie  poznać archeolog ię  P a les tyny , 
gdyż na  to  n ie  sta rczy ło b y  je d 
nego życia. Jak o  a te is ta  tłu m a 
czy w szy stk o  (rów nież pow stan ie  
E w angelii) w  sposób m a te r ia li
sty czny. B ył re lig io zn aw cą-am d - 
to rem . W rócił do k r a ju  w  1951 
r. Z m arł — ja k  w iadom o — w  
W arszaw ie w  1978 r.

N a d rug i p ro b lem  p o ruszony  w  
P an i liście (z pow odów  p rzy to 
czonych n a  w stęp ie  do w y ja śn ień  
n in ie jszych) odpow iem  w  k tó 
ry m ś z n a jb liższych  num erów  
naszego  tygodn ika .

K o rzy sta jąc  z okazji, łączę d la  
P an i i w szystk ich  naszych  C zy
te ln ik ó w  pozdrow ien ia  w  Jezusie  
C hrystusie .

DUSZPASTERZ

Kłopoty z zielonymi przyjaciółmi

M ów iliśm y n ied aw n o  o czw o
ronożnych  p rzy jac io łach  w  n a 
szych m ieszkan iach . J e s t  ich  b a r 
dzo w ie lu , a le  n a  pew no jeszcze 
częściej spo tyka  się zielonych, 
don iczkow ych  p rzy jac ió ł. Bez 
n ich  n ie  obejdzie  się chyba żad 
n a  lu d zk a  siedziba.

J a k  w szystk ie  żyw e isto ty , i 
ro ś liny  też  cho ru ją . J a k  n a jle 
p ie j im  pom óc?

W iele chorób  ro ś lin  zw iązanych  
je s t z n iew łaśc iw ą  p ie lęgnac ją . 
C zęstym , ła tw y m  do zauw ażen ia  
o b jaw em  je s t żó łkn ięc ie  i opa
d an ie  liści. R ośliny  re a g u ją  w  
ten  sposób zarów no  n a  n a d m ie i-  
n e  pod lew an ie , ja k  i p rzesu sze
nie. A by odkryć  w łaśc iw ą  p rzy 
czynę, trz e b a  w y jąć  ro ś lin ę  z do 
n iczk i i obe jrzeć  je j korzenie. 
Je ś li ro ś lin a  je s t p rzesu szo n a  — 
k ilkugodzinne  zan u rzen ie  je j w  
naczyn iu  z w odą pow inno  p rz y 
w rócić  je j św ieżość.

Je ś li po w y jęc iu  ro ś lin y  z do
n iczk i z b ry łą  ziem i w idz im y  na

n ie j sp lo ty  zgniłych, b ru n a tn y ch  
korzeni, jeś li z iem ia  m a zapach  
stęch lizny  — bez w ą tp ie n ia  p o d 
lew aliśm y  za dużo. D latego też 
część liści m oże zasychać, część 
gnić. T ak ie  za lan e  ro ś liny  m ożna 
u ra to w ać  p rzesad za jąc  je  do 
św ieżej ziem i po u p rzed n im  
u sun ięc iu  p rzegn iłych  korzeni.

In n y m  o b jaw em  zw iązanym  z 
n iew łaśc iw ą  p ie lęg n ac ją  je s t 
b ledn ięc ie  liści i n a d m ie rn e  w y 
d łużan ie  się łodyg. P ow odem  te 
go m oże być n ied o s ta teczn a  ilość 
św ia tła . Po  p rzesun ięc iu  roślin, 
w  dobrze ośw ie tlone  m iejsce  
o b jaw y  co fną  się, a  m łode pędy  
b ęd ą  zd row e i jęd rne .

R ów nie  n iek o rzy stn y  m oże być 
czasem  n a d m ia r  św ia tła . R ośli
nom  „po p arzo n y m ”, zw łaszcza 
m łodym , cze rw ien ie ją  liście. O b
jaw y  te co fną  się, jeś li p rz e s ta 
w im y ro ś lin ę  w  b a rd z ie j zac ie
n ione  m iejsce. S iln ie  poparzonych  
ro ś lin  n ie  d a  się je d n a k  n ie s te ty  
u ra to w ać .

G dy n a  liśc iach  i łodygach  ro 
ślin  p o ja w ia ją  się p lam y , m ogą 
one być o b jaw em  chorób  pocho
d zen ia  b ak te ry jn eg o  i grzybic. 
N iestety , są  to choroby  tru d n e  
do zw alczen ia  i czasem  trz e b a  
pozbyć się ca łe j chore j rośliny , 
aby  u ra to w ać  inne . C zasam i p o 
m ag a ją  śro d k i chem iczne, jako  
p re p a ra ty  do sp ry sk iw an ia , ale 
te n  zabieg  m ożna w ykonyw ać  
ty lko  n a  św ieżym  pow ietrzu .

C zasem  razem  z n o w ą ro ś lin 
k ą  p rzynosim y  z k w iac ia rn i 
szkodn ik i. N a  w szelk i w ypadek  
w ięc trz e b a  now ego lo k a to ra  
trzy m ać  przez  1—2 tygodn ie  o d 
dzieln ie . M ałe ilości szkodników  
m ożna zw alczać ręczn ie , w iększe 
trz e b a  zw alczać odpow iedn im i 
p re p a ra ta m i chem icznym i.

Do n a jp o p u la rn ie jszy ch  szkod
n ików  należy  np. m szyca zielona 
(choć byw a też czasem  czarna). 
A ta k u je  ona m łode pędy  i spód 
liści. P o rażone ro ś lin y  zw ija ją  się 
i obu m ie ra ją . M ożna ją  zw alczyć

p rze ry w a jąc  roślinę  w odą z m y d 
łem  (sp łukać czystą w odą!), a lb o  
o p ry sk u jąc  ją  w y w arem  z pyłu  
ty toniow ego.

G roźnym  szkodn ik iem  je s t m a 
ły  „czerw ony  p a ją c z e k ”, tru d n y  
d o  w y k ry c ia  w  początkow ej 
fazie. Z aa tak o w an e  liście  s ta ją  
się jasnozielone, a n a  spodzie 
z n a jd u je  się b ia ła  pa jęczynka. 
Z w alczam y p a jąc zk a  - tak , jak  
m szyce.

T arczn ik i, m iseczn ik i i w eł- 
now ce w y k sz ta łca ją  n a  spodniej 
s tro n ie  liści, g łów nie w  okolicach  
nerw ów , ow alne  ta rczk i o dług. 
ok. 3 m m , z ie lonkaw e lub  b r u 
n a tn e . L a rw y  w ełnow ców  są d u 
że, p o k ry te  b ia łym  puszystym  
nalo tem , pow olne. U suw am y je 
w szystk ie  z ro ś lin y  pa tyczk iem  
m aczanym  w  alkoholu . L iście 
sp łu k u jem y  n a jp ie rw  w odą z 
m ydłem , a po tem  czystą.
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— K iedy  po jed y n ek ?  — spy ta ła .
— N ie w iem  jeszcze. A ch, Boże w ie lk i! N a czym  to w isi żyw ot 

ludzki! B iedne chłopaczysko, ta k i by ł w esół w czo ra j. E j, Jad z iu , cze
m u ty  n ie  zapłaczesz?

— Ż ebym  m ogła! — w yszep tała .
— Może ci Cesię przyw ieźć n a  pociechę?

-  Nie, Ja s iu . D ziękuję  ci!
C hrząstkow sk iego  d ław iły  łzy. Z aw róc ił kon ia , rę k ą  je j sk in ą ł 

i po jecha ł.
W entz la  n igdzie  n ie  zna laz ł i S te fa n a  n ie  m ożna było spotkać. 

O bydw a sk ry li się w idocznie  p rzed  rodziną . W olicki i Ja s ien iec k i 
n ie  chcie li nic pow iedzieć. P o jed y n ek  m ia ł się odbyć w  n a jw ięk sze j 
ta jem n icy . D ali n a  to h rab iem u  słow o honoru . B ył zgubiony  o s ta 
tecznie  n a  opinii.

C ały  dzień  zm arnow aw szy  n a  próżno, J a n  pod w ieczór w róc ił 
do O lszanki. N ie czuł się  n a  siłach  d łużej pozostać z da la  od Cesi
— i po godzinie rozkosznego, p ierw szego  sam  n a  sam  z ukochaną, 
zapom niał o bożym  św iecie.

T ylko  w  M ariam p o lu  czuw ano i m yślano  o b ied n y m  Szw abie. 
P a n i T ek la  m odliła  się noc całą, w zy w ała  ła sk i Bożej n a  sw ą 
siw ą głow ę. Jed n eg o  jego m ia ła  ty lk o  — czy i on ją  opuści? Pójdzie  
do  tam ty ch , do m atk i, do dziada — ona sam a zostan ie! B yła  to  
s tra sz n a  noc.

R an iu tk o  k aza ła  zaprzęgać  konie i  poszła do Jadz i. Z garb iła  się, 
zesta rza ła  o la t dziesięć.

— P o jad ę  n a  m szę — rzek ła . — Jeże li on się z jaw i, to bądź  dla 
n iego  d ob rą  i ode m nie pożegnaj. Jeże li bęazie  m ógł, n iech  zaczeka 
m ego pow ro tu .

— P ow iem  — o d p a rła  Ja d z ia  ca łu jąc  ją  w  rękę .
Pow óz z a tu rk o ta ł — zosta ła  sam a. Po  bezsennej nocy czu ła  się 

s łabą  i zd en erw o w an ą  o k ro p n ie ; bo la ły  ją  oczy i g łow a, w  poko ju  
b rak ło  p łucom  pow ietrza . Zeszła do ogrodu, daleko, aż w  cienie 
dzik iego p a rk u , co się c iąg n ą ł m iędzy polam i. N isk i p ło t oddzie
la ł go od łanów ; o p a rła  się  w reszcie  zm ęczona o tę  zagrodę i, za 
pa trzyw szy  się w  fa lu jące  m orze k łosów , dum ała .

Byłoż to  przeczucie , co ją  zaw iodło  w  to  m iejsce?
Ścieżką pod p ło tem  zb liżał się jeździec n a  pysznym  k a ry m  a r a 

bie. D w ór chcia ł om inąć, w idocznie , i ja k b y  się w a h a ł i p aso w a ł 
z tą  chęcią. C zasam i rę k a  m u  d rża ła  n a  cug lach  do ziw iotu i  h a 
m ow ał się. G łow ę m ia ł zw ieszoną, p o n u rą  zaw ziętość w  tw arzy .

O k ro k  b y ł od Jadzi, gdy się spostrzegli.
S m u tek  jego p ie rzch n ą ł ja k  czarem  — zeskoczył n a  ziem ię, cug le
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zarzucił n a  gałąź i s ta n ą ł n ap rzec iw  n ie j, w yciągając  z p ow itan iem  
rękę.

— Śliczny  ran ek , n iep raw d aż?  — rzek ł sw obodnie.
P o p a trzy ła  n ań  z w yrzu tem .
— P an  jedzie  n a  po jedynek?  — spy ta ła .
— T ak, pan i. — S p o jrza ł n a  zegarek . —■ M am  jeszcze pk,e k w a 

d ransów  czasu. W yjechałem  za w cześnie. Czy b ab k a  w  dom u?
— W yjechała  do kościoła.
— To dobrze. W olę je j n ie  w idzieć i n ie  żegnać — szepną ł do 

siebie, p rzesu w ając  rę k ę  po czole.
— Czy i p rzed  Ja n e m  u k ry ł się p a n  d la  tegoż pow odu?
— N a tu ra ln ie . T o  w ca le  n ie poślubny  tem a t. Co m a sobie m ącić 

spokój i szczęście.
— T a jem n ica  n ie  oszczędzi zgryzoty . J a  bym  na  m ie jscu  Ja s ia  

m ia ła  ża'l do p a n a  za usun ięc ie  w  ta k :ej chw ili.
Z am ilk ł i spuścił oczy. P ozo rna  obojętność b y ła  bardzo  tru d n ą  

do zachow ania  w obec n iej.
— B yli ta k  b lisko  sieb ie  — a on ta k  b lisk o  śm ierci. C zuł w  sobie ' 

odw agę skazańca.
— J a ś  d a ru je  — ozw ał się. — Ot, n ie  w iem , co m i je s t dzisiaj. 

O dbyłem  ty le  po jed y n k ó w  n ie  czu jąc nic podobnego. C iekaw ym , 
czy to  in s ty n k t śm ierci.

Ja d z ia  zad rża ła  nerw ow o. W oczach je j zam igo ta ła  ja itby  w śc ie 
kłość.

— Jedź  p an  sobie stąd! — zaw oła ła  zm ien ionym  głosem  -odstę
p u jąc  o k ro k .

— P an i każe, po jad ę ! Czym  o b ra z i ł, 'b ro ń  Boże?
— Ach! — w yszło  rozpaczliw ie  z je j ust.
O p arła  się znow u o p ło t i  u k ry ła  tw a rz  w  dłonie.
— Co p a n i?  — sp y ta ł cicho.
D ługo n ie  było  odpow iedzi. Ś liczny  le tn i ra n e k  roz tacza ł woicoło 

n ich  p rzepych  b arw , tonów  i w oni. Ś w ia t w o ła ł ich  do życia, do 
w esela , do kochan ia , a  oni p a trz y li w  grób.

N agle dziew czyna w y p ro sto w ała  się żywo. Oczy m ia ła  pe łn e  łez 
i bezbrzeżny  sm u tek  n a  tw arzy . S p o jrza ła  na niego rozpaczliw ie.

— Czy p a n  n ic  i n ikogo  n ie  ża łu je  n a  św iecie? — zaw ołała . — 
Czy p an u  um rzeć n ie  żal? N ic p a n  nie trac i?  Och! To paru szczę
śliw y !

— Czegóż m am  żałow ać? — o d p arł posępnie. — D aw ne uciechy 
i s to su n k i m inęły , a teraźn ie jsze ... Czy m nie p an i pożału je?... — 
sp y ta ł nag le .

— ła ź  p an  już! N ie dręcz ty m i p y tan iam i! — w ybuchnęła .
Z bliżył się do n iej.
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POZIOMO: A -l) są s iad k a  A rab ii S a u d y jsk ie j, B-8) k aw a  a lb o  h e r 
b a ta , C -l) u rz ą d  przełożonego  w yższej uczeln i, D-8) b łąd , E -l) u raza , 
ansa,, F-7) ilu z ja , u top ia , H -l)  m iędzy  D oliną  P ięc iu  S taw ów  P o l
sk ich  a  D o liną  R oztoki, 1-7) ojciec i  m a tk a , K -l)  so len izan t z 
13 czerw ca, L-6) c iężkozb ro jny  k aw ale rzy s ta , M -l) w czasow isko  n a  
H elu, N-6) w sp ó łtw ó rca  gazety.
PIONOWO: 1-A) p ie rw szy  b iskup  w  Polsce, 1-H) sposobność, 3-A) 
sp rzę t do  k om etk i, 4-K) p rzełożony  k lasz to ru , 5-A) zapow iedź, 
5-G) s iedziba  w ładz  RFN, 6-K) m ityczny  lo tn ia rz , 7-E) jed n o s tk a  n a 
tęże n ia  elek trycznego , 8-A) sam ochód, 9-D) podopieczna A pollina, 
9-1) rzy m sk a  A rtem id a , 10-A znak  Z odiaku , 11-F) ok res p ró b y  w  
zakonie , 13-A) regu ła , p raw id ło , 13-H) oręż ty ran a .

Po  ro zw iązan iu  nó leży  odczytać szy fry  (przysłow ie lu d o w e ):
(1-10, N -l. E-5. D - l l ,  M-2, B-9, M-13, K -2, E -l)  (L-6, F-13, C-6, 

N-9) — (H-6, A-7, N-7) — (C-3, A-10, L - l,  D-10, B - l l ,  A-4, H-3).
Rozwiązania samego szyfru prosim y nadsyłać w ciągu 10 dni od daty  u k a 

zania się num eru pod adresem  redakcji z dopiskiem na kopercie lub pocz
tówce: „Krzyżówka nr 18” . Do rozlosowania: nagrody książkowe.

Rozwiązanie krzyżówki n r 7

„Milczenie jest m ową” (afrykańskie).

POZIOMO: W ąsowska, Temida, kolekcja, klęska, sieczka, litania, koneser, 
m iliard, m oneta, grom nica, Arkona, tabletka.
PIONOWO: wykusz, kom pas, salceson, Eros, wykaz, oset, agat, alarm , atak, 
luty, Lumel, imię, notariat, parafa, odwaga.

Za prawidłowe rozwiązanie krzykówki Nr 7 nagrody wylosowali: Karolina
i Ryszard Kondzialkowie z Jaw orzna i Alfred Marzec z Kielc.

Nagrody prześlem y pocztą.

W y d a w c a : Sp o łeczn e  Tow arzystw o  P o lsk ich  K a to likó w , Instytut W yd aw n iczy  im . A n d rz e ja  F rycza  M o d rzew skieg o . R e d a g u je  K o 
leg iu m . A d res  re d a k c ji i a d m in is t ra c j i : u l. C z a rd a sz a  16/18, 02-169 W a rs z a w a . T e le fo n  re d a k c j i :  46-27-30; a d m in is t ra c j i:  
46-27-30 W p ła t na p ren u m era tę  nie  p rzy jm u je m y : C e n a  p re n u m e ra ty : k w a rta ln ie  650 z ł , p ó łro czn ie  1300 z ł , ro czn ie  2600 z ł. 
W a ru n k i p re n u m e ra ty : 1. d la  osób p raw nych  — in sty tu c ji i z a k ła d ó w  p ra cy  -  in s ty tu c je  i z a k ła d y  p ra c y  z lo k a lizo w a n e  w  m ia 
stach  w o jew ó d zkich  i p ozosta łych  m ia s ta ch , w których z n a jd u jq  s ię  s ie d z ib y  O d d z ia łó w  R S W  „P ra s a -K s ią ż k a -R u c h ”  z a m a w ia ją  
p ren um era tę  w tych o d d z ia ła c h ; -  in sty tu cje  i z a k ład y  p racy  z lo k a lizo w a n e  w m ie jsc o w o śc ia ch , g d z ie  n ie  ma O d d z ia łó w  R SW  
1,P ra sa -K s iq ż k a -R u ch ,ł i na te re n ach  w ie jsk ic h  o p ła c a jq  p ren um era tę  w  u rzę d ach  pocztow ych i u d o rę c z y c ie li ; 2 . d la  osób f i 

T  Y 0 O D N I K  K A T O L I C K I  zycznych -  in d yw id u a ln yc h  p ren u m era to ró w : -  osoby fizyczne  z a m ie sz k a łe  na wsi i w m ie jsc o w o śc ia ch , g d zie  n ie  m a O d d z ia 
łów  R S W  ,,P ra sa -K s iq ż k a -R u c h ,> o p ła c a jq  p ren um era tę  w u rzę d ach  pocztow ych i u d o rę c z y c ie li ; — osoby fizyczne  z a m ie sz k a łe  w m ia s ta ch  — s ie d z ib a c h  O d d z ia łó w  R S W  
f lP ra sa -K s iq żk a -R u ch M o p la c a jq  p ren u m era tę  w y łq czn ie  w u rzę d ach  pocztow ych n ad aw czo-o d b io rczych  w ła śc iw ych  d la  m ie jsca  z a m ie sz k a n ia  p re n u m e ra to ra . W p ła ty  dokonu jq  
używ a jq c  „b la n k ie tu  w p ła ty*1 na rachu nek  b ankow y m ie jsco w eg o  O d d z ia łu  R S W  „P ra s a -K s iq ż k a -R u c h '1;  3. P ren u m era tę  ze z le cen ie m  w ysy łk i za  g ra n ic ę  p rzy jm u je  R S W  
„ P ra s a - K s ią ż k a - R u c h " , C e n tra la  K o lp o rtażu  P ra sy  i W yd a w n ic tw , u l . To w aro w a  28, 00-958 W a rs z a w a , konto N B P  X V  O d d z ia ł w W a rsza w ie  N r 1658-201045-139*11. P ren um e
ra ta  ze z le cen ie m  w ysy łk i za  g ra n ic ę  pocztq zwykłq je s t d ro ższa  od p ren um era ty  k ra jo w e j o 50'/« d la  z le ce n io d aw có w  in d yw id u a ln ych  i o 100% d la  z le c a ją c y c h  in sty tu c ji 
i za k ład ó w  p ra c y ; Term iny  p rzy jm o w a n ia  p ren um era ty  na k ra j i za  g ra n ic ę ; -  od d n ia  10 l is to p a d a  na I k w a rta ł, I p ó łro cze  roku następ n eg o  o raz  c a ły  rok n a s tę p n y ; — do 
d n ia  1-go każd eg o  m ie s iq c a  p o p rze d za ją ce g o  okres p ren um era ty  roku b ie żą ce g o . M a te ria łó w  n ie  zam ó w ionych  re d a k c ja  nie z w ra c a . R e d a k c ja  z a s trz e g a  so b ie  p raw o s k ra 
c a n ia  m a te ria łó w  n ie  zam ó w ion ych . D ru k  P Z G ra f . Sm o ln a  10/12. N a k ła d  15 000. Z am . 189. A-42.
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W yszli bez pożegnan ia . G dy w siada li n a  koń. słyszeli znow u raz 
po raz h u k  strza łów . B yły to g rzm o ty  p rzed  burzą .

X III

W M ariam p o lu  racze j spodziew ano  się w idoku  A n ty ch ry s ta  niż 
Ja n a  n a z a ju trz  po ślub ie . P an i T ekla , z a ję ta  z o g ro d n ik iem  około 
ow ych  róż, ta k  doszczętn ie  zn iszczonych przez  „ B o h a te ra”, aż o n ie 
m ia ła  z podziw u, w idząc  p rzed  .sobą w w chow ańca konno  n a  w ie rz 
chow cu z lan v m  po tem  i p ian ą .

— Co się sta ło? — zaw o ła ła  w reszcie.
— N ie m a tu  W en tz la?  — zaw o ła ł zdyszany.
— N ie ,ma! S kądże  m a być! P ew n ie  w  S trudze .
— Ja d ę  ze S tru g i w łaśn ie . N ie zasta łem ! A gdzie Jadz ia?
— Czyś oszalał? Co się stało,, p y tam , że lata.sz konno  od św itu  za 

m ia s t z żoną  siedzieć?
— A lboż m i ten  W entzel da  chw-ilę spokoju! C esia m n ie  sam a w y

p raw iła ... mioże się da  u ra tow ać...
— Co u ra tow ać?
— Życie W entzla! — o d p a rł zd ław ionym  głosem  i zeskoczył z ko 

n ia , spostrzega jąc  Jad z ię  n a  ganku .
P an i T ek la  za trzy m a ła  go za rękę.
— Cóż się sta ło  z W aciem ? M ów  po rząd n ie ! — ozw ała  się, ja k  

zw ykle w  chw ilach  w ażnych , zu p e łn ie  serio  i spokojnie.
— P o je d y n k u je  się z G łębockim .
Ja d z ia  podesz ła  do ro zm aw ia jący ch  i s łuchała .
— B vło  to ta k  — m ów ił J a n  odsapnąw szy . — W czoraj podobno 

b y ła  a w a n tu ra , gdy W entzel z b ab c ią  jech a ł do kościoła. B yła to 
zaczepka, szykana. Po  ślub ie , gdyśm y się roz jecha li, W en tzel w zią ł 
trzech  św iad k ó w  d ru szy ł do tego szaleńca. S te fan  dow odzi, że h ra 

b ia  był tro ch ę  podchm ielony . P rzy jech a li, w puszczono  ich  do dom u. 
G łębocki s trze la ł do k a r t  n a  śc ianach . W entzel go pyta': czem u 
s trze la ł do  niego? T en  na  to: „W olnoć T om ku w  sw oim  d om ku”. 
W entzel m u tedy  rzek ł: „Że trz e b a  być w a r ia te m  lub  dzik im , żeby  
pa lić  do gołębi w obec s ta re j osoby, tu ż  n a d  je j g łow ą”. T am ten  do 
n iego  się rzucił, p is to le t trz y m a ł w  ręk u . „Połóż p a n  b ro ń !” — m ó
w ił h rab ia . „B roń  p o trzeb n a , gdzie  je s t cz te rech  n a  jednego” — 
ta m te n  odpow iada. S te fan  się o b u rzy ł i re sz ta , a  G łębocki m ów i 
d rug ie  p rzys łow ie : „K to z k im  p rz y s ta je , ta k im  się s ta je ” i n azyw a 
W en tz la  S zw abem  i p ru sk im  szp ieg iem ! W entzel m u ręk aw iczk ę  rz u 
cił w  tw arz , a  G łębocki p a ln ą ł  m u  w  łeb!

— Jezusie  — szepnęła  p an i T ekla.
W  Jad z i licach  n ie  było k ro p li k rw i, a le  m ilczała . J a n  trząs ł się 

z w ściekłości.
— C hybił, szczęściem  — c iąg n ą ł da le j, o c ie ra jąc  p o t z czoła — no,

i m a ją  się bić z sobą. S te fan  w p a d ł do m n ie  z tą  w ieścią , strw o ży ł 
n a  śm ie rć  Cesię. O boje lu b ią  b ard zo  h rab iego ... W  p rośby  do m nie, 
m oże się uda jak o ś  sp raw ę  załagodzić. W en tzel zakaza ł m n ie  w ta je m 
n iczać i  gdzieś się schow ał. M yślałem , że go tu  zna jdę . M oże m i 
p a n ie  dopom ogą do pogodzenia  ich. H ra b ia  by ł, m ów ią, n ietrzeźw y...

— W ięc cóż z tego! — zaczęła  Jad z ia  pow oli. — W edle tw ej o p o 
w ieści, h rab ia , choć p ijan y , zachow ał się zu p e łn ie  sto sow n ie : dopiero  
n a  obelgę o d pow iedz ia ł obelgą.

— Cóż tam  obe lga  znow u! Szw ab... B ab u n ia  ty siąc  razy  go tak  
n azyw ała .

— K iedy  n im  był — w m ieszała  się s ta ru szk a . — T eraz  n igdy  bym  
się n ie  o śm ie liła  użyć tego słow a. W iesz dobrze, i on  to czuje, jak  
o b raź liw ą  je s t ta  n azw a  tu  u  n as . C enię go o d  dziś jeszcze w yżej.

— No, k iedy  tak , to  go n ied ługo  będziem y cenić. Z rą k  G łębock ie
go żyw  n ie  w yjdzie!

— Co Bóg da! — rzek ła  u roczyście  s ta ru szk a . — J a  go .n ie  m bgę 
uczyć podłości. N iech b ron i h o n o ru ! To słuszne!

— A ty, Jad z iu , ta k  sam o m yślisz? — sp ró b o w ał J a n  o s ta tn ie j 
ape lac ji.

— M yślę, że i ty  byś n ie  zn iósł nazw y p ru sk ieg o  szpiega! Zgoda 
by łaby  ty lko  m ożliw ą w  raz ie  p rzep ro s in  p a n a  G łębockiego.

C hrząstkow sk i rę k ą  m achnął.
— Z atem  W entzel zgubiony! A ch, .Tadziu! — zaczął i u rw ał.
— Z gubiony je s t ten , k to  n ie  m a h o n o ru  i zasad  — rzek ła  sm utn ie  

p an i T ek la  i odesz ła  pow oli k u  dom ow i.
J a n  w s ia d ł na  koń, po d a ł rę k ę  siostrze.
— M uszę go je d n a k  odnaleźć! w estch n ą ł — M oże ci go p rzy s łać?  

Szkoda m i w as okropn ie .
85

W artość odżywcza faso li znana jest od lat. 
To sm aczne w arzywo nia w ięc sw oich w ier 
nych sm akoszy, którzy na ogół spożyw ają .ie 
pod postacią: zupy fasolow ej, fasoli na sza
ro i oczyw iście fasolk i po bretońsku. Tym 
czasem  sm akow ita fasola poza w yżej w y 
m ienionym i może być także podstaw ą do 
przyrządzenia innych rów nie sm acznych po
traw, jak chociażby:

Sałatka z fasoli i porów z m usztardą, do
przygo tow an ia  k tó re j po trzebu jem y : szk lan 
kę  fasoli, 4 szk lan k i w ody, pół łyżeczki soli,
2 łyżk i m u sz ta rd y , 2 łyżk i oleju. 2 pory , sól.

D obrze u m y tą  fasolę za lew am y p rzego to 
w a n ą  le tn ią  w odą i o d staw iam y  na  noc, aby 
napęczn ia ła . N astępnego  d n ia  doda jem y  sól
i go tu jem y  do m iękkości. W oda zostan ie  czę
ściowo w ch łon ię ta  p rzez  fasolę, a  częściowo 
pow inna  odparow ać, ta k  że n ie  trzeb a  jej 
już odlew ać. U gotow aną fasolę zostaw iam y 
do ostygnięcia. W sa la te rce  u c ie ram y  m u sz
ta rd ę . d o da jem y  stopniow o olej. P o ry  czy
ścim y z w ierzchn ich  liści i dobrze  um y te  
k ro im y  w  c ienki m ak aro n ik , w y b ie ra jąc  z 
n ich  części b ia łe  i żółtozielone. P ozostałe  
c iem nozielone p rzeznaczam y  na  w łoszczyznę. 
P o k ro jo n e  po ry  w k ład am y  do s a la te rk i z 
m u sz ta rd ą  i o lejem , w sy p u jem y  fasolę, m ie
szam y i ew en tu a ln ie  p rzy p raw iam y  solą. P o 
da jem y  jak o  sa ła tk ę  do w ędliny, śledzi lub  
inne j ry b y  n a  zim no.

Fasola po brazylijsku. S zk lan k a  fasoli, 4 
szk lan k i w ody. łyżeczka soli, 2 łyżk i tłuszczu, 
m a ła  puszka  30-procentow ego k o n c e n tra tu  
pom idorow ego, 1/3 łyżeczki m ie lone j o s tre j 
pap ry k i, pół łyżeczki m ie lonego  p iep rzu , 4 
ja ja , 2 łyżk i posiekane j zielonej p ie tru szk i.

U m ytą  faso lę  z a le w a m  w  ro n d lu  go to w a
ną. z im ną w odą i dop row adzam y  do w rze 
nia . Po zagotow aniu  zestaw ie m y z ognia  na

Kącik 'kulinarny

Na fasolowo

ok. 2 godz. Po  up ływ ie w skazanego  czasu 
solim y i g o tu jem y  do m iękkości. Na dużej 
p a te ln i ro zg rzew am y  tłuszcz, dodajem y k o n 
c e n tra t pom idorow y i m ieloną pap ry k ę , za- 
sm ażam y je m ieszając, a  n as tęp n ie  w k ła d a 
m y ug o to w an ą  fasolę i p rzy p raw iam y  p ie 
przem . W szystk ie  sk ład n ik i na leży  dok ładn ie  
w ym ieszać n a  p a te ln i i sm ażyć razem  przez  
k ilk a  m in u t, po  czym  w bić  ja ja . w ym ieszać
i sm ażyć jeszcze do chw ili, aż się zetną . Po 
na łożen iu  p o traw y  n a  ta le rze  — posypać z ie 
loną  p ie tru szk ą .

Fasola po litew sku. S zk lan k a  fasoli. 4 
szk lank i w ody, łyżeczka soli, 10 dag  suszo
nych  śliw ek. 20 dag k ie łbasy , n a jle p ie j b ia 
łej, 1/3 łyżk i m ielonego p iep rzu , sok z cy 
try n y  lu b  in n y  kw asek .

F aso lę  p łuczem y, za le w am y  go tow aną le t

n ią  w odą i zostaw iam y n a  noc. N aza ju trz  
so lim y i go tu jem y  do m iękkości. Suszone 
ś liw k i p łuczem y, za lew am y w odą, by n apęcz- 
n ia ły , g o tu jem y  w  te j sam ej w'odzie, p rz e 
c ieram y. u su w ając  pestk i. K ie łbasę  w k ła d a 
m y do w rzącej w ody i zag rzew am y ją  przez 
ok. 15 m in., po czym  w y jm u jem y  i k ro im y  
na  k aw a łk i. F asolę łączym y z p rz e ta r ty m i 
ś liw k am i i k ie łoasą , p rzy p raw iam y  p iep rzem
i sok iem  z cy tryny . Ś liw k i m ożna zastąp ić  
6 łyżkam i pow ideł. P o traw a  n a d a je  się do 
podg rzan ia .

Fasola z pieczarkam i. S zk lan k a  fasoli. 4 
szk lan k i wody, łyżeczka soli, 10 dag p ie 
czarek . 8 dag  w ędzonego boczku lub  p o d 
gard la . 2 cebule, 1/3 łyżeczki m ielonego p ie 
przu , p rzy p raw a  M aggi w  p łyn ie , 2 łyżki 
posiekane j, zielonej p ie tru szk i.

O p łu k an ą  fasolę p rzek ład am y  do ron d e lk a
i za lew am y gotow aną, z im ną w odą, w s ta 
w iam y na  ogień, a po zago tow an iu  zd e jm u 
jem y i pozostaw iam y na  2 godziny. Po u p ły 
w ie tego  czasu solim y i g o tu jem y  do m ię k 
kości. P iecza rk i czyścim y, p łuczem y i k ro i
m y w  c ienkie  pask i. Z boczku pokro jonego  
w  kostkę  w y tap iam y  tłuszcz, d o da jem y  p ie 
cza rk i i sm ażym y je. Ł ączym y fasolę z p ie 
cza rk am i i sk w ark am i z boczku, p o zo staw ia 
jąc  tłuszcz n a  p a te ln i. N astępn ie  w rzucam y 
n a  ten  tłuszcz cebu lę  (um ytą  i p o k ra ja n ą  w 
ta la rk i) , sm ażym y n a  złoty kolor, dodajem y 
do fasoli. P o  w ym ieszan iu  w szystk ich  sk ła d 
n ik ó w  p rzy p raw iam y  p o traw ę  do sm ak u  p ie 
p rzem  i M aggi.

Oprać. ElDo


